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PRZESTAL· ISTNIEĆ SA­
MODZIELNY WYDZIAL ROL­
NICTWA w Urzędzie Wojewódz­
kim. Połączony został z Wydziałem 
Rozwoju Gospodarczego. Zdaniem 
inicjatorów zmian, władz wojewódz­
kich, ma to na celu usprawnienie 
zarządzania (priorytetowe dla rol­
nictwa sprawy przetwórstwa znajdą 
się w jednym miejscu) i ogranicze­
nie ilości stanowisk kierowniczych. 
Zdaniem przeciwników tej zmiany, 
m.in . z PSL-u, chodziło o pozbycie 
się niewygodnego dyrektora (na sta­
nowisko proponował go swego czasu 
wicewojewoda Tadeusz Lasocki; Ka­
zimierz Dmochowski pozostał także 
jedynym dyrektorem należącym do 
PSL, po wystąpieniu z tej par­
tii przeciwko wojewodzie zimą tego 
roku) . Nowym Wydziałem Rolnictwa 
i Rozwoju Gospodarczego kierować 
będzie dyrektor Henryk Wróblewski 
z zastępcami : Krystyną Falkowską 
i Markiem Sochackim. Reorganiza­
cja Urzędu oznacza także likwidację 
stanowiska zastępcy dyrektora Wy­
działu Spraw Społecznych i zastęp­
ców kierowników Urzędów Rejono­
wych. 

DWUKROTNIE W UBIE­
GL YM TYGODNIU ZBIE­
RALA SIĘ RADA MIEJSKA 
Lomży. Po dziesięciu godzinach zre­
zygnowano z oceny pracy Rady, Za.­
rządu Miasta i władz wykonawczych 
(wcześniej uchwalono trzy uchwały 
o niewielkim praktycznym znaczeniu 
dla miasta, a dwa główne tematy : 
infrastruktury miasta i budownic­
twa, odłożone zostały do wrze­
śnia, ze względu na niepełne i 
zbyt późne przygotowanie materia­
łów przez Zarząd Miasta) . Oceną 
pracy Zarządu radni zajęli się na 
spotkaniu w sobotę. Zapowiadająca 
się burzliwie ta część sesji (do 
dyspozycji Rady postawiła się cala 
trójka prezydentów, przewodniczący 
i wiceprzewodniczący Rady, rezy­
gnację zgłosiło trzech radnych -
członków Zarządu) nie przyniosła 
w rezultacie aż tak radykalnych 
zmian. Przyjęta została rezygnacja 
wiceprzewodniczących Rady: Pawia 
Drożynera i Mariana Siwika i człon­
ków Zarządu: Pawła Kołakowskiego 
i Marka Kwietnia (Henryk Żelechow­
ski wycofał rezygnację). Ich miejsca 
w Zarządzie zajmą Piotr Grabani 
i Kazimierz Wojewoda, a nowymi 
wiceprzewodniczącymi zostali Jerzy 
Godlewski i Zdzisław Uryn. Obronił 
pozycję przewodniczący Rady, H en­
ryk Kapuściak, a do oceny prezyden­
tów nie doszło. Otrzymali oni czas 
na ustosunkowanie się do sprawo­
zdania Komisji Rewizyjnej. Antoni 
Szeligowski, nie usatysfakcjonowany 
przebiegiem obrad, demonstracyjnie 
zrezygnował z funkcji radnego. 

POGOTOWIE STRAJ-
KOWE W ZAKLADZIE GO­
SPODARKI KOMUNALNEJ I 
MIESZKANIOWEJ W GONIĄ­
DZU (trwające od 23 maja) zostało 
odwołane. Wojewoda zakwestiono­
wał uchwalę o zwolnieniach pra­
cowników z zakładu, podjętą przez 
Radę Miasta i Gminy. O stanie za­
trudnienia powinien decydować kie­
rownik firmy. Przewodnicząca Rady, 
Zdzisława Pe lszyńska , zażądała od 
dyrektora Zakładu Zygmunta Jure-

wicza przeprosin, ponieważ ona i 
burmistrz, Zdzisław Studniarek, po­
czuli się ośmieszeni przedstawieniem 
konfliktu w prasie. 

ZAPADLY DECYZJE W 
SPRAWIE KOMUNALIZACJI 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej i Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji. J eszcze w lipcu samo­
rządy, na terenie których znajdują się 
obiekty tych przedsiębiorstw, otrzy­
mają projekty zasad przejęcia mienia 
(środków trwałych, obrotowych i 
pracowników). 

NIE STARCZYLO MIEJSC 
DLA ABSOLWENTÓW POD­
STAWÓWEK w szczególnie ob­
leganych w tym roku ogólniakach . 
Wielu chętnych zdawało także do 
Liceum Ekonomicznego w Lomży. 

Tym, którzy nie zdali, bądź zdali, 
ale zabrakło dla nich miejsca, pozo­
stała szansa w szkołach rolniczych w 
Ma rianowie, Niećkowie i Krzyżewie . 

EgzaminY. 15-,16 lipca. 
LOMZYNSKA KPN NADAL 

NA TROPIE. J eszcze nie zakoń­
czyły się protesty przeciwko preze­
sowi LSM Franciszkowi Poredzie, a 
już sygnalizowane są przez działaczy< 
KPN nieprawidłowości w przydzia­
łach mieszkań z puli przeznaczonej 
dla służby zdrowia. 

POLA NAMIOTOWE W 
WOJEWÓDZTWIE: Kędzierowo 
i Okoniówek kolo Rajgrodu, Jedna­
czewo (nad Narwią) , Goniądz (nad 
Biebrzą) i Ciechanowiec (nad Nur­
cem). 

REGATY O „BLĘKITNĄ 
WSTĘGĘ POKOJU JEZIORA 
RAJGRODZKIEGO" rozegrano 
w_ ubiegłym tygodniu na tym akwe­
nie. 

NA LISTACH BEZROBOT­
NYCH JEST JUŻ PONAD 22 
TYSIĄCE mieszkańców wojewódz­
twa. Oznacza to 12 proc. czynnych 
zawodowo. Prawo do zasi łku straciło 
6700 osób. Półtora tysiąca ludzi chce 
zwolnić kolejnych 25 zakładów pracy. 
„ŻYWIEC" POSZEDL W 

LOMŻY JAK WODA. W kilka 
godzin sprzedano w PKO cał y łom­

żyński „przydział" 1800 akcji tego 
znanego browaru. Bogatsi kupowali 
po 250 akcji (100 tysięcy za sztukę), 
biedniejsi po 20 (minimalny P.akiet) . 

POWSTAL WOJEWODZKI 
KOMITET WYBORCZY RU­
CHU LUDOWEGO z udziałem: 

PSL, PSL „s", Nszz RI „s" 
(Aleksandra Staniszewskiego), WZR­
I<iOR, Kola Gospodyń Wiejskich, 
ZMW. UChS i OSP. Komitet de­
klaruj e chęć przyjęcia partii i orga­
nizacji, które zaakceptują założenia 
ruchu ludowego. 

PRZERWY W DOSTAWACH 
CIEPLEJ WODY: Lomża 16 lipca 
- 6 sierpnia, Grajewo 1 - 20 lipca, 
Kolno 1-16 lipca, Zambrów 15-31 
lipca. 

ADAM STRUG I LILIANNA 
CHYCZYŃSKA reprezentowali 
Lomżę na tegorycznym Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu. Dotych­
czas w Opolu prezentował się tylko 
przed pięciu laty 11Browar Łomża" . 
Adam Strug zdoby ł wyróżnienie w 
„Debiutach". Gratulujemy! 

TRZY KONKURSY DLA 
DZIECI, pozostających latem w 

- --

miesc1e, ogłosił MDK - DŚT w 
Lomży. Na konkurs plastyczny 11Lato 
w moim mieście" prace przyjmowane 
będą od 8 lipca do 31 sierpnia (w 
godz. 12.00 - 19.00) w „Galerii pod 
Arkadami". Opowiadania o Ziemi 
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Łomżyńskiej i Lomży można nadsy- Niałgor~ 
lać do 30 września. Prace powinny • Sejmowa Komisja h 
mieć do 15 stron maszynopisu , być jąca aferę alkoholową' '. rzedaWt 
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LOMZ. YN. SKIE TOWARZY- - Ie branie rzecznikowi upra 
STWO SPORTOWE, to nazwa do odwoływania się. am tylt 
instytucji , która przejęła wiele zadań 
istniejącej wcześniej Wojewódzkiej • Druga rozprawa przeci owiedzia 
Federacji Sportu. LTS opiekuje się Jerzemu Urbanowi, os 
m.in . sekcjami zlikwidowanej „Zo- n emu 0 szerzenie pornogr orzata. -
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skich zakładów pracy w pi lee nożnej. n ował podjęcie przez senalo est bard: 
Nagrodą był puchar prezesa „Olim- uchwały w obronie mieszkaii • 
pii" Zambrów. W trwającej prawie Mławy, oskarżonych o ant o khenc 
dwa miesiące zabawie wzięło udział yczni. Za 
około 150 piłkarzy w różnym wieku. gańskie rozruchy. Senator 
Podobna liga zakładowa rusza w la- Kozioł nazwał to wystąpi ,Kontakt 
śnie w Grajewie. żenującym. 
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ałam si ROZMOWA Z WOJEWODĄ 
FRANCISZKIEM ADAMIAKIEM 
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policji wobec rolników? Czy postąpiłby Pan taks 
- Gdyby dziś miało to miejsce, postąpiłbym ł 

samo! 
Jest to fragment rozmowy z wojewodą, która u 

się w następnym numerze. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO­

PRODUKCYJNE 
,,RUKI" 

Skład Handlowy Hut 
Szkła Krosno 
Zapraszamy 

do współpracy 
hurtownie i sklepy; 

posiadamy 
w sprzedaży cały 

przekrój produkcji Hut 
Szkła Krosno, 

galanterię formowaną 
ręcznie, szkło użytkowe 
z automatu w pełnym 
asortymencie oraz 
szkło witrażowe. 

Dla łl.Jrtowni 
ceny zbytu Huty. 

Dla sklepów 
minimalne marże. 
NASZ ADRES: 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO­

PRODUKCYJNE RUKI" 
Nieporęt pl. Wol~ści 1, 

skr. Poczt. 77, 
tel. 7 4-83-11. 

TRZY PYTANIA DO ... 
JAROSŁAWA OLSZEW-• 
SKIEGO, dyrektora Domu 
Inicjatyw Lokalnych „Nie­
zapominajka" w Lomży. 

O Domu Inicjatyw 
mówi się od ponad roku . 
Teraz, kiedy powstał, wo­
kół niego panuje cisza. 

- Od maja zatrudnione są tu 
trzy osoby. Są to dopiero po­
czątki tworzenia tej instytucji 
i jeszcze nie zdążyliśmy zare­
klamować siebie. Sam zamysł 
ośrodka powstał we wrześniu 
1990 roku, kiedy ministrowie 
pracy i polityki socjalnej Polski 
i Francji podpisali porozumie­
nie, w którym jednym z punk­
tów było utworzenie w Łomży 
ośrodka pomocy dla bezrobot­
pych. Po różnych kłopotach, 
Dom został uroczyście otwarty 
28 maja. 

Strukturę instytucji, nie zna­
nej do tej pory w kraju, stwo­
rzyli Francuzi. Wszyscy specja­
liści i agendy mają współpra­
cować ze sobą, aby stworzyć 
prężny rynek pracy i koor­
dynować rozwój inicjatyw go­
spodarczych. N dSZym sąsiadem 
jest filia Agencji Inicjatyw Lo­
kalnych. Wedle zaleceń Fran­
cuzów zatrudnimy jeszcze do­
radcę ds. przeszkoleń i pra­
cownika, mającego ścisły kon­
takt z Biurami Pracy. Poza 
tym powstanie przy nas filia 
Funduszu „Solidarności" Go­
spodarczej. Chcemy wydawać 
pismo, informujące o życiu gos­
podarczym gmin. W przyszłości 
stworzymy Klub Biznesmena, 
w którym ludzie interesu będą 
mogli podzielić się własnym do­
świadczeniem . Będziemy orga-

nizować kursy szkoleniowe (np. 
kurs dla księgowych po zmianie 
przepisów podatkowych). Już 
wysłaliśmy do wszystkich gmin 
informację o naszej działalności. 
Gminy dostały również ankiety 
- oferty zachęcające do współ­
pracy z nami. 

Dzięki nowoczesnemu sprzę­
towi komputerowemu, który 
otrzymaliśmy z Francji, dys­
ponujemy bankiem informacji. 
Biznesmeni francuscy propono­
wali nam stworzenie sieci sprze­
daży artykułów francuskich , my 
jednak wolimy, aby pomogli 
nam tworzyć zakłady produk­
cyjne, a tym samym stworzyć 
nowe miejsca pracy. 

- Czy młody człowiek z 
pomysłem, ale bez pienię­
dzy, zostanie wysłuchany 
przez pracowników Domu? 

- Oczywiście. Po wstępnej 
rozmowie będziemy mogli za­
proponować dalsze działania, 
pomóc w wyborze najdogodniej­
szego kredytu. Dom nie udziela 
pomocy finansowej , ale kieruje 
do odpowiednich banków. My 
zajmujemy się współpracą z ka­
pitałem za.granicznym, Agencja 
Inicjatyw, rynkiem krajowym. 

- Czy pomoc Francuzów 
ograniczyła się do wysyłki 
komputerów i kilku poby­
tów specjalistów w Lomży? 

- Dom powstał na wzór insty­
tucji francuskich , które w tam­
tych warunkach zdały egzamin. 
Do tej pory różne oferty, kata­
logi , pomysły tonęły w U rzędzie 
Wojewódzkim, Miejskim. Teraz 
wszystkie informacje powinny 
znaleźć nas. Adres: Wojska Pol­
skiego 1 7, tel. 34-92 . 

- Dziękuję za rozmowę; 

. .._ 

NOWO WYBUDOWANY ZAJAZD 
• 

" 
RYS" 

Łomża, Al. Legionów 152 

*STACJA PALIW 
* GASTRONOMIA 

I HOTELARSTWO 
*SKLEP - akcesoria 

samochodowe 

ZAPRASZAMY 

czynny całą dobę 
-'~:=.-"KONKURENCYJNE 

CENY­
WYSOKA JAKOŚĆ! 

LEK. SPECJALISTA ginekolog Lech 
KOSTEWICZ Ostrołęka, ul. Bogus­
ławskiego 6 . Poniedziałki, środy, 
piątki od 15.00. 

K-754-o 
LASTRIKO - płytki, schody, parape· 
ty Łomża, Nowogrodzka 53, tel. 
168-695. 

K-152-o 
ŻALUZJE - 140 tys.Im materiaty za­
chodnie. Łomża 21-00. 

K-677-oo 
SPÓŁKA „PERFECT" - pro?ukcja 
żaluzji od 95.000 m kw. Łomza, No­
wogrodzka 21. 

K-723-oo 
ZAKŁAD Usługowy Elektroniki. Łom­
ża, Kierzkowa 11a, tel. 160-168 ZA­
TRUDNI technika do napraw sprzętu 
telewizyjnego. 

K-749 
VIDEO KAMERĄ - Łomża, ul. Baweł­
niana 26 . 

K-766-oo 
SPRZEDAM działkę budowlaną -
Kraska 32. 

K-761-o 
ARKADIA" - nieruchomości. Łomża, 

Konstytucji 3 Maja 2, 168-238, 
169-908. 

K-764-o 
SPRZEDAM spodnie Levi Strauss 
501. Łomża, tel. 21-10. 

K-770-oo 
TANIE USŁUGI TRANSPORTOWE, 
Wiesław Szczęsny, Łomża, Polo­
wa 35/25, tel. 67-14. 

SPRZEDAM maszyny 
Łomża, Poznańska 86. 

K-775 
stolarskie. 

K-774 
LOKATORSKIE M-3 w Łomży, ul. 
Rycerska zamienię na M-2 na ?Sied­
lu Mazowieckim lub Wyzwolenia, tel. 
169-338. 

772 
KUPIĘ DOM w surowym stanie lub 
działkę pod budowę w Łomży, Zam­
browie lub w Białymstoku. Oferty 
składać w redakcji „Kontaktów". 

K-771 
SPRZEDAM kombajn zbożowy Z-20 
<mało używany 2-letnil. Wiesław Na­
rożny, Brajczewo 8, gm. Zambrów. 

K-779-o 
PILNIE sprzedam kamerę video Pa­
nasonic VHS M-7. Wiadomość: Łom­
ża, ul. Skłodowskiej 2/55. 

K-785 
SPRZEDAM dom z budynkiem gos­
podarczym. Łomża, tel. 29-73. 

K-789 
KUPIĘ niedużą atrakcyjną działkę 
budowlaną w Łomży. Oferty: 18-400 
Łumża 1, skrytka 11. 

K-787 
„ARKADIA" sprzeda: atrakcyjny dom 
jednorodzinny 110 m kw. w lesie nad 
rzeką Róż pod Miastkowem; domy 
jednorodzinne wolno stojące w Łom­
ży; dom w stanie surowym w Zam­
browie; M-1, 2, 3 w Łomży, Grajewie, 
Kolnie. Łomża, Konstytucji 3 Maja 2, 
168-238, 169-908. 

K-797 
SPRZEDAM działkę budowlaną na-
os. „Maria". Łomża, tel. 168- 407. 

K-7~0 
SPAWARKĘ „Bester STA-250" i ma­
teriały budowlane tanio sprzedam. 
Łomża, tel. 56-52. 

K-791 
SPRZEDAM dwie działki budowlane 
na os. „Maria". Łomża, Wojska Pol­
skiego 96. 

K-792 
SPRZEDAM mieszkanie M-4 w Łom­

' ży, z telefonem. Tel. 57-04. 
K-793 

SPRZEDAM dom dwupiętrowy w 
centrum Łomży oraz działkę (1900 
m kw.I. Wiadomość: Łomża, Al. Le­
gionów 73. 

K-794 
TANIO sprzedam wiązałkę WC-5 
oraz dmuchawę do siana Witold 
Przeżdziecki, Łady Borowe 8, gm. 
Zambrów. 

K-795 
SPRZEDAM motorówkę z silnikiem 
oraz jacht żaglowy „Mikron". Piątni­
ca k. Łomży, Stawiskowska 16. 

K-796 

3 
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K 
ierownik bazy transportu 
Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul. Polowej w 

Łomży zdecydowanie nie ma 
ochoty na rozmowę. 

- U nas od informowania 
jest rzecznik prasowy. 

- Chciałem jednak wie­
dzieć, czy nowy „Ford-Scor­
pio" wojewody stoi może aku­
rat w garażu. Chętnie obej­
rzałbym go sobie. 

- Bardzo proszę zwrócić 
się z tym wszystkim do rzecz­
nika. 

Wiem już, że nowy sa­
mochód wojewody jeździ na 
numerach LMD 1122. Z prze­
cieków , dochodzących z tzw. 
kręgów zbliżonych do UW 
wynika, że samochód j est, ale 
,jakby go nie było". Bywa, 
że wojewoda nie podjeżdża 
nim pod sam U rząd, lecz 
wysiada trochę wcześniej. Że 
samochód nie parkuje w zwy­
czajowym miejscu , zarezer­
wowanym dla wojewody, lecz 
w „tłumie" innych samocho­
dów. 

' Próby pierwszych oficjal­
nych i nieoficjalnych roz­

•: mów zdają się potwier­l dzać ten przedziwny kamu­
flaż. Rozmówcy boją się na­
wet potwierdzić lub zaprze­
czyć informacji. Kiedy jednak 
na własne oczy zobaczyłem 
„Forda" LMD 1122 w oko­
licy Urzędu, zadzwoniłem do 
dyrektora Wydziału Budże­
towego, Jerzego Justa. 

- Słyszałem, że Urząd za­
kupił nowy samochód dla wo­
jewody. Czy mógłby pan po­
twierdzić lub zdementować tę 
informację? 

l 
-W tej chwili? 
- Tak. Czy „Ford" j UZ 

jest, czy też dotarły do mnie 
plotki? 

- W tej chwili j eszcze go 
nie ma - dyrektor zaczął się 
wyraźnie denerwować. 

- Mam rozumieć, że bę­
dzie? 

~ KONTAKW 

- Ma być - odparł. 
- Kto będzie za niego pła-

cił? 

- Chyba Urząd Rady :Mi­
nistrów - zupeł nie już nie­
chętnie odpowiedzi ał dyrek­
tor, zajmuj ący się w Urzędzie 
finansami, bez którego wie­
dzy nie można kupić nawet 
odkurzacza. 

Z dyrektorem J ustern roz­
mawiałem 28 czerwca. Pięć 
dni później nie mogło już 
być żadnych wątpliwości: za­
jechałem tak fartownie na 
parking UW, że minąłem się 
z odjeżdżającym „Fordem". 
Na tylnym siedzeniu dostrze­
głem woj ewodę , Franciszka 
Adamiaka. 

Rzecznik prasowy woje­
wody, Romuald Kozłowski , 
j akkolwiek odniosłem wraże­
nie, że miał ochotę najzwy­
czajniej przede mną zwi ać, 
okazał się bardzo otwarty „na 
tem at". 

- Nie ma w tym żadnej 
tajemnicy, bo to normalna 
sprawa . Domyślam się kon­
tekstu , dlaczego pa.n chce o 
tym pisać. Bo można. i tak: 
- zdradza. mi jedną z kon­
cep cj i zawodowych - facet 
kupuje samochód za. 270 mi­
lionów zło tych , a. emeryci nie 
ma.ją na leki . Osiągnie pan 
sukces propagandowy. Poza 
tym, gdyby wojewoda. Ada­
miak uczesał brodę na. lewo, 
pan by zaraz za.kwestiono­
wał i na.pisał : „Dlaczego na 
lewo!": A gdyby za.czesał na 
prawo, też by się panu nie 
podobało. 

Rzecznik nie dysponuje 
jednak wszystkimi , interesu­
j ącymi mnie danymi. Uma­
wiamy się więc na dzień na­
stępny. Przy okazji składam 
dekla.rację: nie napiszę, że za­
kup samochodu za 270 milio­
nów, to coś ba.rdzo złego lub 
dobrego. Poinformuję o spra­
wie. Niech emeryci, o któ­
rych wspomniał, ocenią sobie 
ten fak t sami. Oferuję się 
również , że chętnie n a.piszę 

o sukcesach wojewod . , 
tylko zechce mi 0 nic~' J~ 
clzieć. Po 
. - Wszystkie sukces ? 
stałbym nad tym siedzi'·~ 
noc! ~ 

Następnego dnia tna . 
j ednak odpowiedź na l 
wszystkie pytania.oraz Pra 
sukcesów szefa. zesi 

„Ford-Scorpio" kos t 
269 milion_ów zlotychz. 

0 

stał zakupiony ze śr dK 
inwestycyjnych, UW. z ty 
samych sroclkow zaku . 

ł d Pio zosta. y wa fotele kan 
i dywan do gabin'etu ai 

d 32 .
1
. Wo 

wo y za m1 tony zlot 
Wcześn iej wojewoda iek 
polonezem z silnikiem for 
UvV ma. poza tym 7 samo 
d~~v osobowych (2 wkr~I 
p~jdą na przetarg), 2 ny 
mikrobusy, 2 żuki i traK'I 
C-330 . 

J eżeli c~1odzi o sukcesy, 
na_ wstępie rzecznik dekl 
ruje, 1z na pewno nie zosta 
po sobie wieko~omnych, pr 
pagandowych mwestycji 
pokaz. Ale sukcesem j 
że administracja rządowa 
województwie weszła w pr 
ces reorganizacji struktur 
nej łagodnie, spokojnie, b 
wielkich wybuchów spolec 
nych , jak w innych wojewód 
twa.eh . Wojewoda buduje d 
mokrację dialogu i rozmo~ 
Jego osoba jest do dyspoz 
cji każdej organizacji. Ba 
dzo dużo zrobił , by utrzym 
zakłady pracy. Stara się p 
móc w sprawie bezroboci 
W tej kwestii robi maks 
malnie dużo. Sukcesem j 
choćby Dom Inicjatyw 
kalnych . Przy okazji poby 
Oj ca Świętego wojewoda z 
łat wił w.iele spraw, które z 
s taną na zawsze. Uporządk 
wał sprawy związane z b 
dową szpitala. W mie5ci 
dzięki niemu, będzie tak' 
woda. 

- T en samochód to żad. 
cudo mówi sam WOJ 

woda. - To dobra inwestycj 
bo biedny powinien kupow 
rzeczy drogie, ale trw~le. 

Emeryci powinni się leg 
n auczyć na pamięć. 
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NDRZEJ TERKOWIAK 
A • 
. Niedawno. 0Lo1nzą wstrzą-
I wiadom osc .o za~a~hu ?.a 
ęa. mieszkanie. W s rod roz-

1k1e ł . . d myslów us yszec mozna 
:eh • 

0 
taki że j e st to efe kt 

Io I > • • l ' t 
ibuśtania n~sti:oJOWd pło 1 y clkz: 
di przenies1en 1a w o .. wa 1 

' " górze · . 
Lich Kozioł: .uw'.3-~am ._ ;,ce "' 

, mieście nie istnieją siły t a k 
~malne politycznie, by poszły 

taki potworny czyn . J.estem prze­
illlYi iż uczy n~ I to k t oósd, kdto m a ,b~ 
· mniemaniu, pow o oso 1-
~m msty . Dlatego wystąpi liśmy o 
)Ze l k · · · olenie na broń pa ną, t ore jUZ 
maliśmy . 

. Rozhuśtanie nas t r ojów „n a 
, e" to J'ednak fak t. O co w 
n ' • ·1· wszystkim, in a m n a m y s 1 
epychankę 01·dy11acyjną mię­
Sejmem a prezyd ente m , c ho-,, 

:Trudno mi uwierzyć , żeby rze­
ilcie chodziło o szczegóły ordy­
wyborczej . Wystarczy krótka 

·za najbardziej spornych punk­
by się przekonać, że tak nie 

: Oto przecież OKP, j eszcze 
ed podziałem, latem 1990 r „ 
:tdstawil projekt większościowo -

rcjonalny, gdzie polowa miejsc 
Sejmie była przewidziana d la 

ów jednomandato wych i przy 
waniu metodą większośc iową, 
taką, która uwzględ ni a wolę 

rców. (Metoda p roporcjona lna, 
odmiany daje szansę partiom po-

1anym). Wówczas ZC hN , a kon­
nie poseł Niesio ł owski , wbrew 
!eniom OKP, żądał w Sejmie 

i)liacji proporcjonalnej . Poparła 

wtedy lewa strona sali, czyli 
11i członkowie PZPR. J eśl i t eraz 

ymy, jak przedstawiciele OKP 
awiają, iż najlepsza jest właśnie 
ynacja proporcjona lna i ty lko na 
ie, to przeciętny wyborca wi­
' ze na jego oczach odgrywa się 
~edię. 

\Vmarcu tego roku, w trakc ie prac 
ordynacj ą wyborczą , prezyde nt 

·ąl projekt, który przewidywał 
I miejsc w okręgach j ed noman­
' wych, czyli miejsc, o któryd 
llilzeniu bezpośrednio decyduje 

rea (spośród kandydatów wy-
hy zdobywca najwi ększej ilośc i 
:w). Sejm projekt ten , ku o bu­
. u .OKP, Senatu i p rezydent a, 
nucił. Uchwal i ł ordynację, która 
t~1dywal a tylko 125 miejsc d la 
low wskazanych imienn ie przez 

rców {czyli w okręgach jed no­
iidato~vych ) . Wstałem wt edy w 
,ac~e 1 powiedziałem : j a k m amy 
."co demokratycznej ordynacji , 

PRL dało wyborcom 35 proc. 
<,~ w Sejmie ( resztę gwarantu­
M1om), a my d ajemy ty lko 25 
!!co.dzieje się dalej ? P an prezy-

tstaw1a weto i żąda, żeby te 125 
„~„. w ogóle zabrać ! W tej ch wili 
·,ma więc ani jednego mieJ·sca 
(\/lad ' I 

Zantu którego bezpośrednio 
~dowalb b · · ,. Y wy orca, a me partia 
~tyczna. Ordynacja ta jest j edn ak 
orno najbardziej demokra t yczn a , 
az parę . . . 

j.. m1es 1ęcy t e rnu naj-
lteJ demokratyczna by ł a t a ka, 
dawał a wybo rcy możl iwość 

IJ!ośred · latec-z niego wyboru 230 pos łów . 
i być nie P?zo_stal spór o to, czy 

ołi""i ązek wskazy wa nia na 
part · ~ YJnej. konkre t nego kandy-

lby~i tez nie. Jeżel i problem t en 
llu ~k zasadniczy, że z jego po-

mozna g · · · · · Usłysz . . roz1c uzyc1em wojska , 
U . elismy podczas spotkania 

n1wersyt . W l1!i . ecie arszawskim a lbo 
ązan1em 1 ' . 

rabie . !,ar amen tu , t o jest 
Prznie wszystkim wod y z mó­

lbo Y obu rozwiązaniach jeżel i rea sk . • . . 
1r1k byib oizystalby z uprawnien , 
• 8 Y ten sam 
" YI Pan . 1en1 ogro1n n y ru zwol e n-

Prezy<len t n . . . 

Niedosyt 

- J estem nad a l jego zwolennikiem, 
ponieważ na niego glosowałem, ale 
ostatnie posunięcia wzbudzają moją 
niechęć i krytykę . Nie w idzę bo wiem 
w tym wszystkim d ystansu, jakiejś 
p erspe ktywy, odleglejszego celu . My­
ś lę, że zbyt mocno dają znać o sobie 
emocj e i e lement urażonych ambi­
cj i. Mo to rem może też być ocena, 
z kt órej wylania s ię groźba utraty 
wp ływu przez środowiska solidarno­
śc iowe i możliwość wygrania wybo­
rów przez s i ły , które przegrał y dwa 
lata t emu . Ale przec ież w ty m sporze 
między prezydent em , jego kancelarią 
i Sej mem więcej s łów krytycznych 
pada pod adresem naszych kolegów 
z 11S11 : Ge remka, Michni ka, Kuronia, 
aniżeli Cimoszewicza i jego kręgu . 
J est to o ty le n iebezpieczne, że ludzie 
j uż są nie tyle zmęczen i kłótniami , 
zniesmaczeni a t akami personalnymi 
w ł on ie 11S11 , a le i zdezorientowan i, a 
dawn i zwolennicy o bozu 11Solidarno­
śc i11 podzielen i. 

- Podział t e n też przyszedł 

z „gó1·y " . Z dawnego, silnego 
OKP zostało nie wie le ; P a n sam 
przystąpił do ko ła „Solidarność 
Pracy " . 

- Myślę, iż ź le się stało, że do­
szł o do zmiany pierwot nej formu ł y 
OKP w mozaikę klubó w politycz­
nych oraz zmiany przewodniczącego . 
Można się by ło z n im nie zgadzać, 
a le by ł a to s ilna osobowość, któ ra 
i n tegrowała, a nade wszyst ko wymu­
szał a g łębszy intelektua lny st osunek 
do wielu problemów. Przystąpiłem 
do 11 Sol idarnośc i P racy", pon ieważ 
t en nich jest naj bliższy dążeniom 
i żądaniom 11S11 z lat 1980/81. 
W su mie mogę też powiedzieć, że 
mam poglądy lewicowe. Nie wszyscy 
chcą się dziś do t ego przyzn.1.wać, 
ponieważ pogl ądy lewicowe koja­
rzone są z poprzed ni m okresem. 
Lewicowość mo ich pogl ąJów polega 
na tym , że uważam , iż j akkolwiek 
ghhvnym mechanizmem gospodarki 

po winien być wolny rynek , to ko­
rygować go musi interwencj on izm 
pa11stwowy w t a kich d zied zinach , 
jak opieka społeczna, zdrowotna, 
polityka zatrudnieniowa (zwłaszcza 
wobec pracowników przedsiębiorstw 
państwowych , którym nie można zo­
staw ić wy ł ączn ie pe rs pektywy zasi ł ­
ków dla bezrobo tnych) . Inte rwencjo­
nizm musi być również w ro lnictwie. 
Państwo nie może doprowadzać d o 
sytuacji , by krewni musie li doka r­
miać swoich cho rych w szpi talach , 
by emeryc i, którzy cale życie opł a­
cali ubezpieczenia, nagle nie mieli 
z tego nic. P ar1stwo m usi chro­
n ić s łabszych , cho rych , mało za rad­
nych . 

- Pona d rok t e1nu, w roz­
m owie publikowa n ej w „ Konta k­
t a ch ·', padło pyt anie, b1·zmiące 
j a k zar zut: w górnych s ferach p o­
lityki j es t p a n bar dzo aktywny, 
n atomiast n a tak zwa nym wła­
s nym podwórku znacznie n'lniej ; 
dlaczego? Dzisiaj można j e po­
wtÓl'ZyĆ. 

- Sena t to j akby d ruga izba 
ustawodawcza, która sprawdza, czy 
ustawy, powstaj ące w Sejmie, są 
popra wne pod względem pra wnym . 
Wchodząc do Senatu tak właśn ie 
rozum i ał em swe obowiązk i . Ponie­
waż jes tem p rawnikiem , podjął em 
pracę w 5 komisj ach , w któ rych 
moja wiedza mogla być wykorzy­
st ana. P owoduje to , że od wto rku do 
pi ątku , so bo ty jestem poza Łomżą. 
Dochodzą do t ego obowi ązk i w 
N aczelnej Radzie Adwokackiej i K ra­
jo wej Radzie Sądownictwa . Przed 
wyborami w 198 9 r . obiecał em , że 
zajmę się usta1~ ą o partiach poli t ycz­
nych , gwarantującą równą szansę 
wszystkim . Ustawa t a ka powstał a. 
Zobowiązał em się do pracy nad nową 
konstytucją. 

Byl em w Ko misji K o nstytucyj nej , 
r od mo11n kierun kiem powsta ł Vlll 
rozdzia ł senackiego projektu ko nsty-

tucji . W mniejszej mie rze wykonuję 
swe zobowiązania 11eko logiczne 11 . A le 
nie zostawi łem t ego zupełnie: jestem 
członkiem Rady Naukowej Parku 
Biebrzańskiego, gdzie mogę popie­
ram j ego ideę . Właśnie ?.oj a wil 1:1 
się możliwość ekokonwersji , czyli 
darowanie częśc i d ł ugów, pod wa­
runkiem przeznaczenia tych sum 
na ochronę środowiska. Czekam , aż 
koledzy opracują pewne założenia 
techniczne, związane z parkiem i 
na tychmiast się t ym zajmę. In tereso­
wałem się budową szpitala . P rzywio­
z łem niedawno do Lomży dyrektora 
C:'undacji C harytatywnej Ko ngresu 
Polo nii Amerykańskiej , pana Rosy­
pala . R azem z senatorem R yszardem 
R eiffem przedstawiliśmy marszał­
kowi Senatu , który j echał do USA, 
koncepcję s tworzen ia w Lomży szpi­
tala d la Polonii . 
Także t ej ze wschodu. Amerykań­

ska pomogł aby fi nansowo dokończyć 
budowę, korzystałaby z us ł ug szpi­
tala , dzięki czemu byłyby częściowo 
pieniądze na jego utrzymame. Oczy­
w iści e, szpital s ł użyłby przede wszy­
stkim mieszkańcom Lomżyńskie­
go. 

Odci ąłem się natomiast dość zde­
cyd owanie od rozg rywek i rozró bek 
person a lnych , gdyż najzwyczaj niej 
takie sprawy m nie mierżą. Inna 
rzecz, że o ile moj a działalność 
spotyka s ię z pewnym zainteresowa­
n iem zwykłego wyborcy , to d la tzw 
czynn ików o ficj alnych zupe łnie n ie 
i stnieją. 

N ie m a m żadnego kontaktu an i 
z miejscową 11Solidarności ą11 , ani z 
KO , a ni w ł adzami administracyj­
nymi . N ie z m ojej winy. 

Kiedy po poręczeniu Tymiń­
s ki emu (co okazało się wkró t ce 
słuszne, gdyż wrócił do P olski i po­
stępowanie przeciwko n iemu zostało 
umo rzone), paru przed stawicie li KO 
przypuściło na mnie niew ybredny 
atak, wysła łem do wszystkich Ko­
mitetów list otwarty, wyj aśniający 
motywy mojego postępowania. Do 
dziś żaden nie był ł askaw udzie­
l ić mi odpowiedzi. Dla t ego bardzo 
poważnie rozważam wycofanie się z 
ubiegania o pono wny wybór. Nie 
będę pozował na skro mnego , bo jest 
to fałszywe: uważam , że reprezentuję 
Lomży 1iskie w sposób wystarczająco 
p oprawny, że w Senacie osi ągnąłem 
pewną pozycję i z mo im zdaniem 
wie le osób się liczy. A że akura t 
nie w Łomży i akurat nie ofi cjele „. 
Wolał bym zresztą tego wątku nie 
c iągnąć . 

- J a k P a n j e dnak o cenia sytu­
ację poli tyczną w w oj e w ó d z twie? 

Uważam , Że niepotrzebny i 
niebezpieczny przed wyborami by ł 
podział w 11S11 ro ln iczej. Sam jes tem 
j ej członkiem i miałem nadzieję, że 
j eśli porozumie się z PSL Ślisza i 
niektórymi e leme ntami PSL, będzie 
szansa, że ch ł opi zdobędą znaczącą 
pozycj ę w Sejmie. Podzia ł m ar t wi, 
gdyż n adziejo m t ym kładzie kres . 
M a rtwi też cisza , która pan uje wokół 
lomży 11skiej 11S11 . W 1980 roku Zwią­
zek bardzo ożywi ł Łomżę , by ł mo to­
rem wsze lkich zmian , pomysłów , co 
zrobić dobrego d la swojego miasta. 
W tej c hwili odnoszę wrażenie że 
Łomżyńska 11S11 zbiurokratyzo~ala 
s ię; nie widać obecnośc i w życiu 
poli tycznym i społ ecznym . A prze­
cież ujawni ł a kiedyś wielu c iekawych 
ludzi. Piot r Chruszczyński , sędzia z 
Graj ewa, cz łon ek Zarządu R egionu 
M azowsze, w sta n ie woj ennym był 
szefem b iura 11 S

11 w Paryżu . Dziś jest 
sekre t a rzem ambasady. Takich lu­

d z i w mał ych miast eczkach by ło i 
jest wie lu . I t e raz także w R egionie 
M azo wsze dziej ą się b a1·dzo c iekawe 
rzeczy. Czy w Lomży jest j ak iś odzew 
int e lekt u a lny? Nieste ty, nie. Nie sły­
chać zresztą odzewu Zwi ązku na 
b a rdziej p rozaiczne wyzwa ni a czasu : 
b ezrobocie, brak mieszkań , zbytu 
produkcj i it d . Nie widać ko ncep­
cji rozwoj owych , a trzeba pomyśleć 
choćby o rolnic twie eko logicznym , 
któ re nasze zapóźn ienie może prze­
mien ić w atut , o rozwoju turyst yki . 
Nie stymul ują tego również wł a­
dze. Ktoś powie : d laczego ni j a? 
B o to wszystko m usi się rodzić 
z po trzeby ws pó lnego dzi ał ania tu , 
na mi.,.jscu . 

- Dz i~kuję za rozmowę . 
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„Zielona szkoła" 

N aj młodsza szkoła średnia 

w Łomżyńskiem, Technikum 
Rolnictwa Ekologicznego w 
Wojewodzinie, ma już pierw­
szych 28 uczniów. Szkole pa­
tronuje Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska, który 
najej wyposażenie zaoferował 
miliard złotych. Pieniądze zo­
staną przekazane w czterech 
ratach . W tym roku za otrzy­
mane 300 mln zostanie wypo­
sażona pra·cownia do wiodą­
cego przedmiotu, jakim jest 
podstawa ekologii i ochrony 
środowiska. 

Warunkiem przyjęcia do 
technikum była deklaracja 
rodziców na przekwalifiko­
wanie własnego gospodar­
stwa w gospodarstwo ekolo­
giczne. J eszcze przed przystą­
pieniem do egzaminów wstęp­

nych , rodzice, którzy zdecy~ 
dowali się na tę przemian<~ 

oraz kilku nauczycieli \\' ~ 

jechali na lustrację gospo­
darstw ekologicznych, prowa­
dzonych przez Ośrodek Do­
radztwa Rolniczego w Przy­
sieku, koło Torunia. Młodzież 
zaś w połowie sierpnia wy­
jedzie na obóz. Będzie miała 
możliwość integracji, wypocz­
nie, pozna naturalne środo­
wisko i pomniki przyrody. 
Ten wspólny wyjazd zostanie 
sfinansowany przez Wydział 

Ochrony Środowiska UW w 

Łomży. 

Nie wszyscy będą wypoczy­
wać. Przyszłe gospodarstwa 
ekologiczne muszą być wcze­
śniej zbadane, by już w czasie 
nauki wiedzieć, j ak uzdro­
wić gleby, które z nich i w 
jakim stopniu są skażone. Bo­
wiem dla każdego gospodar­
stwa trzeba będzie opracować 

oddzielny program. 
Nauczyciele i twórcy pro­

gramu liczą, iż szkoła w Woje­
wodzinie będzie szkoł ą przy­
szłości . 

Ann a była rok w Berlinie. 
· j, • przełamała bariery języ­

k· J1vej, nie zaczęła mówić po 
n 1<·miecku . Powiada, że tutaj 
p o miesiącu więcej umie niż 

po trzech miesiącach tradycyj­
nego kurs u angielskiego. No i 
„przełamała" ten wewnętrzny 
hamulec. 

Piotr przyznaje, że nie ma 
czasu się uczyć. Tylko rano i 
wieczorem (zgodnie z zalece­
niem) , słucha taśmy. Już po 
dwóch tygodniach znał każde 
słowo na pamięć . Całe zwro­
ty. 

Pierwsze zajęcia (z wyselek­
cjonowaną grupą 11 osób) pro­
wadził psycholog. Przyszli w 
różnym wieku , wyrwani z co­

. dziennych s tresów i problemów. 
Uczył ich , jak się odprężyć, wy­
ł ączyć. Przy relaksującej mu­
zyce, leżąc w fotelach , odcinali 
się od swoich codzienności. 

Potem otrzymali nową oso­
bowość. 

Wszyscy byli Niem cami. 
Każdy dostał nowe imię i 
nazwisko, nowy życiorys. Już 
nie Anna Kowalska tylko Helga 
Schmidt, nie Piotr Nowak tylko 
Max Gelb. Helga urodziła się w 
I\olonii w 1965 r. jej oj ciec był 
urzędnikiem, matka sprzed aw­
czynią, a ona sam a jest sekre­
tarką. Max pochodzi z Berlina. 
J est lekarzem , pracuje w szpi­
talu, ma żonę Iris i trzyletniego 
syna Jacoba. 

Odtąd mówią sobie po imie­
niu, tym nowym imieniu . Tylko 
pod nim się znają. Opowia­
dają o najmilszym d niu tygod­
nia. O swoich rodzinach (tych 
„nowych" rodzinach) . Ustalają, 
kiedy mają urodziny. Już są 
zintegrowaną grupą znajomych . 

\ IC' to w~zystko wstę p. N a-

stępny krok „do otwarcia się", 
to zad ania sp ecj alne. Każdy 

otrzymuje j e napisane na kar tce. 
„Idziesz po śliskiej ulicy i 
niesiesz szybę" . „Przechodzisz 
przez pole minowe". „Biegniesz 
do autobusu, g ubisz torebkę, 
wszystko si ę wysypuje, zbie-

Rozrusznik 
I mozg u 

rasz, sz ukasz klucza" . l\ażdy 

odtwarza swoją czynność, inni 
zgadują, co robi . Pokazać i 
przekazać, nie bać się ośmie­

szenia. A jednocześnie zab a wa, 
rozluźnienie . I potem pierwsze 
zajęciajęzykowe. Gramatyka „w 
pigułce". 

Dzisiaj Ulrike „obchodzi uro­
dziny". W szyscy przynieśli j ej 
prezenty. Biorą „dyżurne" róże 

i po kolei składają życzenia. 

( „Żebyś dostała pracę w ~iem­
czech", polskie życzenie; „Ze byś 
zbudowała większy dom", nie­
mieckie. 

Max ,,jest celnikiem " . Stoi z 
surową miną i każe otwierać wa­
lizki. Pyta, co wiozą. Tłumaczę 
mu: to jest kryształ d la cioci 
Margot, pamiątki z Zakopanego 
dla wujka C hrystiana, srebrny 
naszyjnik d la narzeczonej Ma­
rianne. 

Lekarka stoi obok, chwali , 
dopowiad a. 

I< ażcly j es t raz w jednej, 

raz w drugiej roli. Mói. 
ł . d . . N. v1ą 
yrn1 z amam1. ikogo nie 

n?we słowa, nawet Helga P
1 m e zaprasza p ana Mille p 

skorzystania z kąpieli (pf a d 
z prysznicem). ans 

Już czwarty rok wrocl 
O . . " . k . aws „ sw1ata , Ja o Jedyna w k . 

'b Io) w t~n sposo uczy obcych . 
zy kow . Metodę opracowal d 
dr hab. E ugeniusz Rornam 
wicki , zainspirowany Pos , 

· ' bł ki zn wamam1 u gars ego prot 
G 'L esor , eorg1. a~.arowa z Instytu 
Sugest1ologu w Sofii. 

Prof. Lazarow kilkadziesj 
lat bada~ po~wi~cił pracy ~· 
zgu. Stw1erdz1ł, ze jest on"! 
k.orzystywany tylko w dziesi 
crn procentach . Jak uruc~ 
mić nieczynne obszary? Tysi~ 
prób, eksp erymentów, doprow 
dziły d o świetnych rezultato 
- do s tworzenia systernu sui 
s tiologii ; z u pełnie in ego niż d 
tąd systemu uczenia się. Spra 
d zono go w trzech ekspery 
mentalnych szkołach, specjalni 
zb~d?wa~ych w B~łgarii (I 
d z1ec1 m e czuły się, jak 
normalnej szkole). U podloi 
tej m e tody znajduje się trenio 
autogenny, r elaksacja calegoo 
ganizmu. 

Przy n auce języków obcyc 
na pie rwszych lekcjach poznaj 
się 800 słów (bez wkuwaniaj, 
na ostatniej już tylko 50. N 
każdej o 50 mniej. Uczniowi wi 

daje się , że nauka idzie mu c 
raz łatwiej . Działa autosugesti 
Cz uje się uskrzydlony, chęlni 
uczy się nie tylko języka, ale 
wszystkiego. 

Bo to j est też sposób n 
życie. 
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d 
'łam się 22 lata temu ro z1 .. . 

w małym m1esc1e. 

jenvszych dni kom p~k?­
Od pmatce życie, a własc1w1e 

alaJO. ·e jej przeszkadzałam . 
1vycz<1J

11
; babcia często mi o 

o latac ~jadała . Matka miała 
I opO\ . . . . . 

n i pilniejsze zajęcia . 
iekaw~zeko •vanie się mną. Dla 
" opie • . 
11. spokoj u okręcała mme 
v1ętego . . 
1 1 mi niczym mumię i wy-
·eJuc ia. ł d . . 1 d 'ł z domu na ca y z1en . no ZI a. . . • 
dy skoiiczyłam osiem mi~-
. ta.k ją zdenerwowałam , ze 
·1CY • ł · 
0
.
1 

mnie potworm e, am1ąc 
1
1
3

go oboiczy k. Za to stanęła 
oe J 'd'ł ized sądem i przes1e z1a a trzy 

la. k . . k . 
Pierwszy ro· zyc1a s. onc~y-

J·uż w domu u <lziadkow, 
im . .. W l 
pobliskim m17sc17. ~c ;1o,

1
vyt-

~i mnie prawi~ p1ętnasc1e a . 
iiele im zawdz1~czam , al~ ~~k 
laiciwie ni<; _imałam ~z1ecm­
iwa. Zazclrosc1łam kolezankom 
n rodziców. Gdy czase_m do 
lorejś poszła~n , "':'ychodz1la_m z 
aczem. Ja me miałam swoj ego 

omu. Tak naprawdę byłam ni-

yja. . . ł . 
Dzieciństwo miJa o m1 na 

· ikiej pracy fizycznej. Do dziś 
ni mi się ogród dziadków, zaro­
nięty zielskiem, które wyr~sta 
ie wiadomo skąd , b ez konca. 

pielenia nie czułam pal­
'w, drętwiały mi ręce i nogi. 
~e dziadkowie nie interesowali 
'ę tym, co czuję. Wyznawali 
isadę: żeby jeść, trzeba pra­
ować, bez względu na wiek 
możliwości . Widocznie w t en 
~ób musiałam zarabiać na 
woje utrzymanie. W dni tar­
owe, o czwartej rano, dziadek 
1ywał mnie z łóżka. Pchałam 

wózek z warzywami kilka dłu­
' h ulic. Gdy przypominałam 
iiadkowi, że mogę spóźnić się 

1a lekcje, nie robiło to n a nim 
iadnego wrażenia . Po szkole też 
ekala harówka . Zawsze znala­

----• 110 się jakieś zajęcie . Wakacje 
liniały dla m nie tylko w ka­
~ndarzu. Zazdrościłam koleżan­
lom, opowiadającym o swoich 
wyjazdach, zabawach lub wyle. 
~wających się do południa. J a 
lit wiedziałam, co to kol,onie 
ny wycieczki. Znien awidzi łam 
•sz,rstkie warzywa i ogrody. Tę-
1l~1łam za szkołą, bo kilka go­
inn lekcji było dla mnie także 
wypoczynkiem. 
. Matka przez te lata pojawiał a 
n! rzad.ko. Dziadkowie (rodzice 
0~a) nie życzyli sobie j ej wi­
ry!, podobnie jak on sam. Ona 
~I nie zmieniała . Moja starsza 
llOS~r~ i młodszy brat. wychowy­
•ali się u drugiej babki. Ojciec 
:: stałe przeniósł s ię do d ziad­
:w" Była. nareszcie s ama. O 
JeJ przecież chod ził o . W tedy 

~~la zastanawiałam się , po co 
/"Y ludzie zakładają rodzinę? 
~k własne dziecko może być 
1!ekochane? Nigdy z nią o tym 
~1~ rozmawiałam a d zisia; to 
JU! • ' ~ 
. llle ma dla mnie znacze-11a. 
K . 

N' 01~czyłam pods tawówkę. 
l\e wiedz' ł · · · L ta am Jeszcze, ze rne-
"'Wein pr . <l . . . . Id. ZYJ zie m i rozstac s1~ 
~1 ~~dkami . Poszło wł aściwie o 
~ 0 ia~g: Wybrałam się kiedyś 
I~ lll?JeJ chrzestn ej. Zasieclzia­
!dy :~ę i ~ostałam n a noc. RaHo , 
M Jawiłam się w domu , babka 
J ~zala mi drzwi: Id ź tam 
luzie był .„ " ' 

::... ..... .._~01 . as . Wiem , że ludziom 
vi 0 tym wydarzeniu zupel-

• • 
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nie co i n 11 ego, ale prawd a j est 
właśnie taka. Wylądowałam w 
domu dziecka. 

Babka zawsze miała nadzieję, 
że moja edukacja skończy się na 
podstawówce, że „nie nadaję się 
do szkoły". A ja bardzo chcia­
łam się uczyć . I nareszcie mia­
łam trochę szczęścia w nieszczę­
ści u: posz łam do zawodówki. 
Myślałam o niezależności, wła-
snych pieniądzach . • 

D
om dziecka jest os tateczno­
ścią, na którą dziecko nie 
m a wpływu . Tylko ten się 

ze mną zgodzi, kto ma. t akie ży­
cie za sobą. I\ to nie doświadczył 
miłości we własnym domu , n a 
pe wno nie doświadczy j ej t u taj. 
To grom adne życ i e z regula­
minami, wiecznym proszeniem 
i przepraszaniem , nie pozwala 
zapomnieć o domu, z którego 
się t.u trafi ł o , choćby był naj­
gorszy. Opowiadałyśmy sobie z 
kol eżankami o swoich rodzicach . 
Nie chcieli nas, albo nie radzili 
sobie z na.mi , a le czekałyśmy z 
niecierpliwością na ich przyjazd , 
lis t lub cud , że kiedyś „wszys tko 
będz i e dobrze". 

W szkole klasa dzieliła się 
u a tych „normalnych" i t ych 
z „dornu d ziecka", czyli gor­
szyc h pod każdym względem . 
Nie chcę wracać do tych 11po­
korze11. J ei;tem przekonan a, że 
d zisiaj d zieci z domu dziecka 
cierpią w szkole ta k . a mo. 

ierpi ałam też w do mu 
d ziecka . Wychowawcy mieli 
swoich pupilków, a ci liczne 
przywileje. Nies te ty, nie należa­
łam <lo t.ych wy bra1iców losu . 

Nigd y nie dosiałam łania od 

ojca . P o raz pierwszy w ży­
ciu uderzył mnie wychowawca. 
Szerokim , skórzanym pasem . 
Wiedział , że się nie poskarżę. 
~foglam t ylko sobie popłakać. 
Swiadków nie było. Myślałam 
wtedy o ogrodzie dziadków. Tak 
bardzo chciałam mimo wszystko 
do nich wrócić. Ale oni mnie 
już nie chcieli. 

T ymczasem ojciec wrócił do 
matki. Zapragnęł a, bym i ja 
do niej wrócił a, ale coś się we 
mnie zacięło. Była pozbawiona 
władzy rodzicielskiej. W ciągu 
czterech lat mojego pobytu w 
domu dziecka, zj awiła się tylko 
raz. 

S 
ko11czyla m zawodówkę. 
Z11alazłam pracę i s tan­
cj ę . P ewn ego dnia pozna­

łam \l\Titka. Był trochę s tar­
szy ode mnie, rozwied ziony, z 
dwójką d zieci. Miał mieszkanie . 
Akura t t. ak się złożyło , że mu­
siałam opuścić wynajmowany 
pokój . Zamieszkaliśmy więc r a­
zem. Był dla mnie dobry, aJe 
wkrótce okazalo się, że nie l ubi 
pracować. Jego m a t.ka stała po 
mojej s tronie. 

P ewnego d ni a wybrałam się 
d o lekarza . Wróciłam szczęśliwa 
i od progu oznajmiłam Wit­
kowi : ,Będziemy mieli d ziecko". 
Odpowied ział kró tko: „Za wcze­
śnie". Poparła go m a l.ka . Od 
tej chwili każdego dnia oboje 
namawiaJi mnie do usu11ięcia 
ci ąży. Powiedziałam: nie! P o­
godzili się z moją decyzją, a.le 
postawili warnnek: jeżeli urod zę 
córkę, mogę do nich nie wracać. 
U rodziłam dziewczynkę . Wróci­
ł am. Witek bardzo się zmienił : 

przestał zadawać się z koleg a mi, 
nie pi l , znalazł pracę. . 

Tymczasem przyszło zawia­
domie nie o eksmisji . Trzeba 
było przemesc się do je~o 
matki. Dziecko miało p rawie 
osiem miesięcy. I zaczęło się 
od początku : pijaństwo, awa n­
tury. Któregoś dnia j ego matka 
kazała mi się wynosić . Zde­
cydowałam się oddać córeczkę 
cl.o dom u d ziecka. N a szczęście 
nie zdążyłam. Znajom a poznała 
mnie z Jurkiem . Miał mieszka­
nie i przyj ął mnie i małą. 
Zaplanowaliśmy ślub. Jurek po­
jechał n a we t do m ojej m atki, 
prosić o moją rękę. I_ eszyłam 
się, ale za wcześnie \1Vyrzu­
cił mnie z dzieckien ··1 środku 
nocy. Do r an a prz• Miziałam 
na ławce przed blo ·~m. Stąd 
poszłam pros to d o Tl"D. Dzięki 
życzliwości pracuj ących t u pań , 
klucze d o komun alnego mieszka­
nia dostałam dosłownie jed nego 
dnia. 

Zj awił się WiHc Prosił , 
abym d o niego wróc.ła z dziec­
kiem . Dałam się przebłagać. 
Chciałam , by mała miała ojca. 
Myśleliśmy o ślubie. 

Zaszłam w ciążę. Wtedy po­
wiedział : „To nie moje" . By­
łam zrozpaczona. Zn owu rzucił 
pracę , zaczął sprowadzać kl..!m­
pli . Cora z częściej myślałam o 
usunięciu ciąży. Zos tawił mnie. 
W~·prowadził się d o m atki . 

Poznałam Grześka. P asowa­
liśmy do siebie - wkrói.c się 
okazało - jak woda i ogień , 
a ponadto on był bogaty, a 
ja, wiadom o, z d omu dziecka. 
Któregoś dnia powiedział mi 
wprost : n a j edno dziecko może 
by się zdecydov:r ał , ale o drugim 
nie m a mowy. Slubu nie będzie. 

Znów poj awił się Witek . 
Chciał się żenić. Nie zgo<l zi­
}am się . Za to coraz częściej 
myślałam o adopcji tego niena­
rodzonego . I stało się. Po poro­
d zie - urodziłam córkę - takiej 
matce ju ż nigdy nie pokazuje się 
d ziecka. Mnie pielęgniarka przy­
niosła do karmienia. To przesą­
dziło o wszystkim. Moja druga 
córeczka też j est śliczna. Ko­
ch a m ją, ale nie mam jej przy 
sobie . Nie mogę. J est w domu 
małego d ziecka. 

J estem bez pracy. Ze starszą 
córeczką żyjemy z zasiłku 
dla b ezrobotnych. Pra cy 

szukam b ezskutecznie . Jeżeli 
nawe t ją zdobędę, co zrobię z 
dziećmi? Kto zapłaci z a żłobek? 

Nie chodzę już do babki. Nie 
utrzymuję kontaktów z moim 
rodze11s twem. Szwagier powie­
dział kiedyś , że przyjechałam 
ich objadać . Unika m też sąsia­
dów. Interesują się moim ży­
ciem , opowiadają o mnie nie­
s two rzone hi t.orie. Docinki n a 
mój widok, wulgarne słowa pod 
drzwiami. Mają w tym swój 
udział t.akże nie które panie z 
opieki społecznej . Z d etalami 
opowiadają znajomym - i nie 
tylko - o ludzkich nieszczęściach 
nie po to, by komuś pomóc, lecz 
by dostarczyć im pożywki do 
p lotek i zabawy. 

l< toś powiedział , że ,jakie 
d zieci11stwo , takie całe ż~cie" . 
To .pra wda. 

Zyj~ tylko myślą, że uda 
mi się odzyskać moją młodszą 
córeczkę i że ona t en dom 
dziecka kiedyś mi wybaczy. 

Fot. GABOR LÓRINCZY 
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spięcia 
W Łomży na j e d n i\ of<' 1· tę 

pracy przypada aż b e zr o b o t ­
nyc h kobiet . N a szczęście miłe 
panie spotykają się czase m z 
ofertami a trak cyjnie j s zymi u iż 
pra ca. 

*** 
Swego czasu „K o ntak ty" p i-

sały, że członek Zarządu Mia­
s ta w C iecha n o w c u na dziko 
buduj e pawilo n handlo w o 
-gastronom iczny. Doda tkow 
okoliczności: b udowa pows taj 
na terenie „ zie le nia ka", któ ry 
w związku z tym należałoby 
przenieść. Burmistrz nie w i­
dział w tym żadnego pro­
blemu, choć za przenosin y mu­
siałoby zapłacić n•ias to. Czło­
nek Zarządu tak przejął się 
krytyką, że próbował nakłonić 
konserwatora zal ytków (bo i 
w tym wzgl..,dzie jest na ba­
kier z prawe.11) do wyrażenia 
zgody (wstecznie) na budowę. 
Kto nakłoni r·złonka do postę­
powania zgo,-\uie z prawem? 

"' * * W Goniądzu czynsz za 
lokale komunalne, wyko r zy­
stywane n a działalność h an­
dlową, wynosi 6 tysięcy za 
metr kwadratow y, a przezna­
czone „ p od mieszka lnictw o" -
4 tysiące. Leka rz w e t e r yna1·ii 
płaci nat omiast za dzierża­
wioną lecznicę 3 tysiące . J est 
to zgodne z „ t 1·ynde1n" pre­
ferowania us ług d la r o lnic­
twa, ponieważ żona wet e r y n a­
.-za jest p1·zewodniczącą Rady 
Miejskiej . 

*** 
Zarząd Woj ewódz ki NSZZ 

„S" RI od łamu posła Kra­
szewskiego t w ier dzi, że j e,-t 
jedyną prawowitą w ładzą ca­
łego rolniczego związku w wn­
jewództwie, ponieważ na N :11 I­
zwyczajn ym Zjeździe zjawi I•' 
się i poparło 1·ozłamowców 
3 delegatów więcej, niż po­
zostało wier nych staremu Za­
rządowi. Okazuj e się, że wśród 
d e legatów byli tacy, którzy re­
prezentowali tylko siebie: Za­
rząd Gmin n y w K luko wie do­
wiedział się n a przykład p o 
czasie, że n a Zjazd „delego­
wał" się w ójt i bodajże u rzęd­
nik gminy. Członek .,S" Il.I z 
Klukowa twierdzi, że podob­
nych „delegatów " na Zjeź­
dzie było więcej . Jesteśmy 
przekonani, że poseł, z woli 
ludu gwaraut praworząduości, 
sprawę dogłębnie zbada i wm­
nych ukarze. 

*** 
Czyte lnik z Wysokiego Ma-

zowieckiego stwierd ził, że ma 
wrażeni e, iż powoli sterujemy 
k u pornografii: ,,By łoby m i 
żal , gdybyście w to wleźli, 
ale rysunek niejakiego Po­
dulki nad t e kstem , gdzie pre­
mier Bielecki mówi o k obie­
tach, dowodzi, że tak może się 
stać"'. Nie wleziemy! Wpadka 
z Podulką wziQła się z tego, 
że 1·ed akto1· dobierający ilu ­
stracje był w Rzymie i uao­
glądał si~ zbm·ezmistw nieja­
kiego Michała Aniola w Ka­
plicy Syks ty1iskicj Zdemorn­
liz0wany tym w;-,iywcn1 zaczął 
P• t •Jl'ycac: je 11a n~!-'~;e lamy. 
Dzii;ki wy,.:ok · eurn m orale z~'­
społu i Czytc.·hiib t pO\"ic-:dzi1~­
liśmy mu: uir• hrt<l ż t.aki An ini! 

J anina Szymańska patrzy przez 
dziw·ę w suficie na gwiazdy. 

Halina Chorosińska liczy w po­
koju krople d eszczu. 

St a rym kobietom coraz trudniej 
przestawiać miski , garnki, zamia ­
tać spadający tynk. 

Na schody lecą fra gmenty s tro­
pów, n a b a lkony - cegły z komi­
nów. 

Pożar może wyl>uchnąć w każdej 
chwili , b o instalacja elektryczna 
jes t popsu ta. 

Ubikacja n a podwórzu , sch ody 
do p iwnicy nie istnieją . 

Tak żyje się w eleganckiej ka­
mienicy, w centrum Lomży. Jeżeli 
jest to życie , oceniają lokatorzy, 
to całkiem pod psem . Zdechłym 
Azorki em! 

Założyciel 

Aleksan de1· Kowalski pr zywi:­
drował n a północ Mazowsza p od 
koniec ubiegłego wieku. Wład7,1 · 
carskie zabrały j ego rod zicom m a ­
jątek ziem ski . Aleksander otworzył 
w Lomży stolarni ę. Urodziło mu sic: 
sześcioro d zieci. U schyłku życia 
wybudował kamienicę przy ulicy 
Dwornej 8 . W tym sam ym , 1920 
rnku, zmarł. Rodzina Kowalskich 
urządziła n a parterze kamienicy 
sklep m eblowy. Obok loka tor pro­
wadził sprzedaż p orcelany. 

Kowa lscy mieszka li skromnie, w 
cl wóch pokojach na tyłach sklepu. 
Naj lep sze, pi ęciopokojowe mieszka­
n ie wynajmował le.ka rz. Zajmowało 
ono całe p ierwsze piętro . Na dru­
gim lo katorzy zmienia li się. Do­
'lnrca pucował poręcze, klamki i 
kamienną, zdobioną posadzkę w 
s1en1. 

- Byliśmy dość zamożną r o­
dziną. Chodziłam d o gimnazjum 
na Zjeździ e, były ba le, wieczorki. 
J ednak niewiele już pamiętam z 
tamtych lat - wsp omina córka Ale­
ksandra. - Lokatorzy nie sprawiali 
nam kłopotu. Czyn sze wystarczały 
11:. bieżące r emonty. 

Jesienią 1939 roku do kamienicy 
"k rnr-7.~'l i ofice rowie radzieccy. Po 
111• li ''prowadzili się w-zędnicy ad-

ministracji niemieckiej . Później o 
te sa m e m eble obija li się funk­
cjonariusze milicji obywatelskiej , 
którzy p ojawili się n a Dwornej już 
w kwietniu 1945 roku. Trzy lata 
p ot em władza ludowa umocniła 
się i uznała, że nie warto wpłacać 
pieniędzy d o kieszeni kam ieniczni­
ków, czyli wrogów ludu. W krótce 
Urząd Bezpieczeństwa zaczął się 
starać o wywłaszczenie właścicieli. 
Żądał domu w myśl ustawy o „n a­
bywaniu i p rzekazywaniu mieszkań 
niezbędnych dla realizowania n a­
rodowych planów gospodarczych". 
Plany „realizowali" dzieląc mie­
szkania, pijąc wódkę i zagryzaj ąc 
ogórkami . 

W tym czasie część rodziny 
Kowa lskich mieszkała na ty łach 

płacone czynsze trafiło d 
ków rożnego szczebla odo 
wego d o minis terialnego. ~o ·. 
n owan o Urząd, MSW 

0
;:. 

wySpłalty. J?o~ wymagał rerno 
to arrua rue przynosi! . 

dochodów. a Wie · 

Los kamienicznika nie by! 
skawy. Dlatego Jan Koi b, 
imieniu swoim i rodzen"stvq 
b ł . dn . Wa owa ZJe ac przychylność w 
ludowych. P od koniec I t , 
dziesiątych pisał : „W ~ d 
mieszka świat pracy. Są u. l. 
1 d . . . h ro 
u zie sta~~1 1 c orzy, któriy 
mogą n osie wod y z sąsie . 
d omu. Poza tym to jest to 
cen trum miasta, gdzie cu 
r ynsztoki nie p owinny mieć 
sca". Pomogło ! Urząd pierwszl 

JOANNA GOSPODARC 

Pod Zdechłym 
kamienicy, w osobnym dom ku 
przy stolarni. Jan , syn Aleksan dra, 
odważył się wraz z rodzeństwem 
napisać lis t , w k tórym sprzeciwił 

si ę planom UB . Był 1950 rok . 
Kowa lski pisał: „Wyjaśniamy rów­
nież, że nieruchomość ta powstała 
z pracy oj ca n aszego, rzemieślnika 
s tolarza poch odzenia chłopskiego i 
obecnie j est współwłasnością sze­
ściu osób - ludzi pracy". 

Na nic zdały się te zapewnienia. 
Kamienicę przez osiem lat używała 
za darmo bezpieka. Po jej wyjściu, 
w 1956 roku, okazało się, że 
z k ilku przed wojennych mieszkań 
powstało 27. 

W 1957 umorzono decyzj ę o 
wywłaszczeniu i dom, choć pod 
zarządem przedsiębiorstwa komu­
nalnego, wrócił do prawowitych 
właścicieli .Jan Kowalski nie dawał 
za wygraną. Sprządził rach nnek. 
UB było im winne 87 129 zł i 
40 gr . Żądanie zwro tu za nie za-

S 
tal na skar pie ze skierowanym 
pistoletem w moją stornę. Cały 
czas trzymał palec na cynglu i 

trzykrotnie stanowczo mnie ostrze­
gał. Przestraszy łem się - opowiada 
Stanisław Ost rowski. 

Wody Narwi, jak zwykle na wio­
snę, wyla ł y. 

Kłusownicy, jak zwykle, zastawiali 
sieci na rozlewiskach, na św ieżą rybę . 

Strażnicy, także jak zwykle, wy­
płynęli na akcję antykłusowniczą. 

W posesj i Stanis ł awa Ost rnw­
skiego z Brnnowa staw rybacki jest 
od 193 5 roku . Kopał go przed wojną 
jego dziadek. Dziadek, a potem 
oj ciec byli zawodowymi rybakami . 
Stanis ł aw w 1989 roku na nowo staw 
pogl ębil i zagospodarował. Zarybi ł 
go karpiem, amurem i linem. 

Zawsze jego staw hodowlany był 
źródłem ryb, a nie k łopotów. Sta­
nislaw mi ał przecież od 1986 roku 
pozwolenie na posiadanie sieci, a 
wcześniej jeszcze zezwolenie wodno­
-prawne na użytkowanie wody w 
celach hodowlanycl1. 

Dwudziestego drugiego marca po­
życzył łódź od sąsiada i rano wypł y­
ną! na rozlewiska. Rzeka tej wiosny 
wylała bardziej niż w innych ł a­
tach. Ost rowski twierdzi, że woda 
przelewala się aż przez waly jego 
stawu, który znajduje się około 600 
metrów od koryta. Nie chciał , by 
zabrała mu narybek. Wcześn iej po­
stawi ł dwie sieci, które miały go 
chronić. Rano zauważył, że sieci by ły 
bardzo zamulone. Stojąc na ł odzi za­
czął je oczyszczać. Wtedy dostrzegł 
p ł ynącą w jego stronę motorów­
kę. 

- Płynęło r!wói:-h mężczyzn. Prze-
1.traszy łem się, że zabiorą mi siatki i 
sz1·l)J;o 1 ~ zwinąJ„m - tnów1 Ostrnw­
ski - Al" (·r! podwórza podes7lo do 
llll•H: r!•vód1 innyrh mężczyzn. Byli 
w m11 ndun<:h Jed 1 wyją! pistolet i 

ostatni !) raz po wojnie wsporu' 
w rem on cie. 

Kamienica przysparzała je 
coraz więcej kłopotów. Czy 
były zbyt małe , aby zapłacić 
wywóz śmieci i nieczystości , wę~ 
i prąd . Rósł dług obciążaj 
hipotekę domu. Dzieci Aleksan 
zdecydowały się na rozwiązani 
k tóre miało przynieść im spokoi 
dostatnią starość. Wystawiły d 
na sprzedaż . 

Obcy 

Zenon W ykowski, właścici 
podłomżyńskich sadów zapłaci! 
1983 roku trzy tysiące do!Arów 
kamienicę . 

- Kupiłem ją na miesi· 
dla ośmiorga m oich dzieci. l<i 
kupowałem, nie wiedziałem, · 
kamienica j est takim zabytkie 
Nie znałem się na tym. Chci 
łem, żeby lokatorzy wyprowad 

zagroził , że będzie strzelać, jeżeli ni 
oddam siatek. Oddalem od razu 
Wed ług relacji strażni.ków Po; 

skiego Związku Wędkarskiego, kl 
rzy wtedy plynęli łodzią motorol. 
wyrzuci! je do wody. Wówczas pol1 
cjanci krzyknęli z lądu , by je zabr.al1 

- Wyłowil iśmy porzucone s1 
- mówi strażnik (ze wz~lędu .c 
bezpieczeństwo żony i trojga dz1 
zastrzeg ł nazwisko) . - Byly w nic 
żywe okonie, plotki, krąpr„ .C:Y 
ryby rzeczne, które wypusc1hsm} 
Potem na moście w Bronowie P. 
kazaliśmy sieci policjantom, kton 
zabezpieczali tego dnia nasz~ akCJj 

Przestraszony Ostrowski, g 
ochłonął , uświadomił sobie, ie .m 
wie komu oddal dwie nowe 5~ 
wa rte cztery miliony złotych. G~ 
przeci eż mu się nie wyleg1tymJw~ 
P owiedzieli t ylko, że są z ~Z\ ~i 
zostawili też żadnego pokw1tow 
Zagrozili mu pistoletem i o~ od rar 
oddał siatki. Co teraz robic: d An 

Najpierw pobiegł do sąs1a 
1
3 ·

1
,. 

toniego Wąsiewskiego. Oka~~ 0 ., 

że widzia ł nieproszonych goscii.ch, 
_ Zaga~nąłe1:n nawet do n o~in 

tu nikt 111e ł apie ryby - wsp rzek 
Antoni \Vąs1ewsk i - A 0111 mi „, 
że zabrali dwie siatki. Ale P11~b 
wzięli je z prywatnego pola. J 
zboże ze spichrza. 51ad 

Cóż mógl poradzić stary są tol 
Zgorszył się wymi_erzon~f!! :

1
:1,:!) 

tem, wspólczu ł sąs1 adow1 1 t 
stko. . kłusown 

Ostrowski nie cz'_lł się . winnV 
kiem. Uważa! , że .Jest ~ie rawdi 
postanowi ł dochodzić swoJeJ .Pżki 
Zaczął w ięc wydeptywać ście 
różnych urzędów. . . . urząd.' 

Na wsi najwaznieJSZY , ? .\) 

so l1vs. JaJ.. mógł mu i;ornodc_.1 , ' 1a '.„ stawi! op1ecżę t,ow::ine iasw li•'" 
że Stani:, lav• jest 117} ~l,owni 
,·1iaśc1--: 1e-I m staVI u 1ylnc:go. 
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. dzieci miały ładne 
a ~oJe U nas j est straszn a 
il@llla. ówi Wykowski . T eraz 
ota-.~ ·mieszka w obszer-
z dz1ecrru d łk " 

i ętrowym „pu e ·u . dlYUP · · , __ _ , 
, . zrnowę o swoJ eJ fu:l.Hu e-

os1 ro ł .. U "k u wpada w z osc. ru ·a 
od ~az a Dworną, b o nie lubi 
z~a.n od narzekających lo-1ac się . . . . • . 
. Nie moze scierpiec, ze 
w. "ł kilka t . . zamrozi • ysięcy 

•lup10 . ł . ··w. Planował , ze za ozy na 
. odzinny sklep warzywn y, 

e) r " łb d ' dodatkowo p~ynosi y. o-

z ·ast tego - Jest gnębiony . anu . 
·arni i grzywn~1.. . . 
Pan Wykowski rue robi ~c, 

t wać zabytkową kanue-
ura o • . k ,„ 1 dostarczyc proJe · t re-1n1a . . t 
u kapitalnego 1 in wen aryza-

rkiem 

t eraz gnębieni, b ez pieniędzy. N ik t 
nie zacznie robó t w domu, 11 

którym mieszkają ludzie . N ie< li 
sobie szukają gdzie in dziej takieg• • 
głupiego. To są s t a lino wskie p raw" 
- gorączkuje się W ykowski i n i·~ 
płaci grzywien . 

Pracownicy Urzędu Rejonoweµ,•> 
i Konserwator Zabytków mi r·l i 
nadzieję, że W ykowski przest r:1-
szy się prokura t ora. Prok ura tur.L 
w Łomży odmówiła j ednak zaj ęci . t 
się sprawą, ponieważ nie wycz<'1 -
pan o wszys tkich możliwości . P 1 • „ 
kurator rej on owy, Jan Leszczew~J.. 1. 
p rop onuje Urzędowi Rej on owe 11 11 1 
rozpoczęcie remontu na koszt w/;,. 
ściciela. Urzędnicy wątpią w s<'11-
sowność takiego działania; pi er" -
szą przeszkodą jest bra k pienięd/\·. 

Zen on W y kowski t wierdzi , /e 
przepisy i niechętny prezydC'11t 
utrudniają wyk waterowa nie lok.1-
torów i rozpoczęcie p rac. D o 1 ··j 
li tanii może dołożyć rząd, k t<iq' 
ograbia rolników. Dziś nie j< ·~ t 
pewien, czy będzie go stać 11.1. 
remont. 

Janina Szymańska nie wch od / i 
do swoj ej kuchni. Z opuszczonf'l!,•J 
pokoju na drugim piętrze ł<-,1 e 

o!llerwatorską. Od t.rzech lat się woda. Powoli wypełza grzyl ,_ 
my 0 te dokumenty. Jedyn e, Niektórzy zastanawiają się, n· y 
bil to ekspertyzę techniczną Wykowski nie czeka na bog<i1 y 
m'. Gdybyśmy mieli całość bank, k tóry zainwestuje w kami· ·-
entów, moglibyśmy zgod nie nicę. Jedno jest pewne: oni 111e 

wem wystąpić do prezydenta będą tu mieszkać. 
a 0 szybkie wykwaterowanie - To może lepiej, bo mieJ~• e 
orow - mówi Stanisław Jan - j est niezdrowe. Pod spodem ścid,i 
· z Oddziału Urbanistyk.i , wodne. Źle się śpi, często b·ili 
tektury i Nadzoru Budowla- głowa. Jest mi szkoda Że niszcz"Jf' 
Unędu Rejonowego w Łomży. dorn, który w części był m "Jit 
epychanki Wykowskiego z własnością. Czekam na nowe pr:i" o 
em zaczęły się kilka lat temu. lokalowe, ale wiem, Że j estem 11a 
'ciel wydał pieniądze na eks- przegranej pozycji i będę musi . ił 
ęleclmiczną, z której wynika stąd odejść - mówi Aleksand· ·r 
linien natychmiast przepro- Kowalski wnuk Aleksandra. 
'i remont kapitalny. Teraz Są tacy, co mówią, że naj lepi··j 
się, że miasto musi wpierw byłoby, gdyby dom się zawalił . 
'lokatorów, dopiero on „ro- Na razie przechodnie mijają t :•-
·się". Urzędnicy, kierując się bliczkę, przymocowaną do ścia11 ,. 

--------

Co to jest 
nomenklatura? 

isami, chcą wymusić złożenie domu. Ze względu na grożące 111· ·-
tkich planów i dokumentów. bezpieczeństwo zabrania si ę cli „- STANISŁAW SZYMAN IAK, Wysokie Mazowieckie: - Przez 
'ie będę wyrzucał pieniędzy dzenia pod balkonami. - Zajmą si•: ni :l ludzi na bruk wyganiają, rolnicy nie mogą zdać mleka, mięsa . 
o. Raz już wydałem i co nami , gdy stanie się nieszczęście Wałęsa siedzi w Warszawie, ale jest otoczony starą nomenklaturą, o mam? Zresztą rolnicy są przepowiada lokat nrka / I h · ·111< 

--~„„i:ml21:l:ai-----------------I która go podżega. Całym krajem w 80 proc. rządzi nomenklatura, 
czyli stara władza. Gdybym się przygotował i składniej to powiedział, 
to cał a Polska by mi przyklasnęła, tak ludzie płaczą w zakładach, bo 
są wyrzucani , nie mają za co żyć. 

:elać, jezeli ni 
m od razu. 
:ażników Po 
:arskiego, kl· 
zią motoro 
Wówczas p&i 
, by je zabi:al' 
)!"ZUCone SI 

, względu .n 
1 trojga dz1 
. Byly w nic 

krąpy, C'lri 
wypuściliśm) 

lronowie P 
~ntom, któn 
1 naszą akcję. 
trowski, gd 
sobie, że ro 

ie nowe s~ 
lotych. GOSCi 
ylegitymow·. 
ą z PZW N1 

pokwitowan'. 
11 i on od rao 
robić? 
0 sąsiada Ar. 

Okazalo s1 
eh gości. 
»t do nich,' 
; _ wspom1n 
oni nu riekL 
Ale p1zecl' ' . kb 

0 pola. J3 

stary sąsia~ 
:inym p1sto. 
)Wi i to w<ll 

się k lu.so~.r. 
t niewinnl, 
:wojej prawa) 
iać ściezkl 

d I izy urzą ;, 
0 móc1 

" 1 
~. · dcZ·Y 

~asw1a .. •n 
tl,own1f1< 

•n ego. 

1ajścia doszło w ,, iątek . W so­
~tkal się tez z komendantem 
w Wiźnie. Opowiedział mu 
kłopocie. Ten poradził , by 
last zgłosił sprawę w pro­

rre rejonowej. W poniedzia­
:o Ostrowski złoży ł oficjalną 
IVysluchano go i skierowano 
ody Rejonowej Policj i. 

17 czeka! na komendanta w 
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~!J przygody. Nie ukrywał , 
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u!l~szal , że jego sprawa 

e skierowana do kolegium 
W wykroczeń . Nie rozumiał 
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"
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itawu, chromi 
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l ~nie. zostały putwierdzone , 
·~1e statek rybackich w tej 
) Ylo zasadne" przeczytał 
'.:skpodpisanym przez J ana 

lego, prokurato1 a rejono-

bl_asem ryba uciekła . Stani-
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11 siatki 1 oczyscić sie bie z za­
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sprawę do sądu Nie zastanawiał się 
długo . l'ozbieral wszystkie <)pieczę­
to'ł'ane papiery, opisa ł jeszcze raz 
cale zajście i dokładnie w miesiąc od 
wydarzenia wniósł sprawę do Sądu 
Rejonowego w Lomży przeciwko Za­
rządowi Okręgu PZW. 

„Ze stawu wypłynęły wszystkie 
ryby i usz ły z wodą do rzeki. Gdyby 
były sieci, dokonał bym odłowu. 
Straty wynoszą 16 mln z ł. Wno­
szę o wydanie sieci ryback ich i 
odszkodowanie" napisał w pozwie. 
T eraz czeka na rnzprawę. Czuje 
się niewinny. Zapewnia, że ogradzał 
siatkami staw na własnym polu, nie 
k ł usował. 

- \!Vedlug ustawy „Prawo wodne" 
- wyjaśnia Karol Urbański, dyrektor 
Biura ZO PZW w Lomży - każdy 
zbiornik wody położony w dolinie 
Narwi, który jest zalewany wiosną 
prnez wody rzeki, należy do wód 
dzierżawionych przez PZW. 

Staw Ostrowskiego wykopany jest 
na granicy dolmy. Czy zatem k łu­
sował , czy chronił własną rybe W 
protokole z marcowej akcji anty­
k l usowniczej zapisano: „Zajęto 11 
sztuk sieci ~tawnych . Właścicie li nie 
ujawniono" . 

Ostrowski , jedyny z całej jedena­
stk i, ujawnił się od razu . 

P Z\IV, które jest „w prawie", po­
nieważ każdy zbiornik położony w 
dolinie rzeki i zalewany wiosną na­
l eży do wód dzierżawionych, postawił 
Stanislawa Ostrowskiego przed kolo>­
gium. 

Sta111slaw Ostrowski, który jest 
„w prawi<'" , poniewa.ż staw jest jegu 
wlasno&cią, P"btawil PZW przed 
aąd• m 

R0~s11.„, 1!.11<;:<:ia, I tC:.rt zapadm · 
prny ,.11a -iJ.d< .. ._i-cycl ~„ . ' praw<ich, 
nl ·-.(!<1 0y (""t.:C" d•·I ~' Vt. 

V .lC A TOCKA 

ANNA KUCZYŃSKA, Zambrów: - Nie wiem. Ci, co w domu 
politykują są bardzo nerwowi, dlatego ja uciekam od niej. 

MAR IA WASILEWSKA, Łomża: - Nie wiem, co to jest. Nie 
umiem odpowiedzieć. 

B OGDAN STRĘKOWSKI, Zambrów: - Potocznie uważa się za 
nomenklaturę starą gwardię, która już odeszła, a pełniła fu nkcje w 
rządzie i w rządzącej partii. 

EMERYTKA, Zambrów: - To jest szerokie zagadnienie. D awniej 
mówiono, Że są to ludzie związani z by łą PZPR. Teraz jednak powstała 
nowa nomenklatura i jest gorsza. niż poprzednia. Jest 'więcej biedy, 
nędzy, bezrobocia. Wszystkiemu są winni ci, co rządzą . Nazwiska 
proszę nie podawać. 
MIECZYSŁAW ŚWIERŻ , Łomża: - To są ci, co u władzy. J edna 

była partyjna, teraz jest druga.. 
ANDRZEJ BOSSOWSKI, Łomża: - Nie wiem, nie zajmuję się 

polityką. Ale to chyba dawna władza komunistyczna. 
BOŻENA JAWORSKA, Grajewo: - Dużo mówią o niej w 

telewizji. Szczególnie pan Kaczy{iski . To chyba chodzi o starą władzę. 
WIOLETTA GRABOWSKA, Zambrów: - Nie będę odpowia­

dała, bo nie rozumiem pytania. 
STANISŁAW SKIBA, vVysokie l\llazowieckie: - Jest tv le t arii 

na ten temat, że przeciętny Polak głupieje, s łysząc to słowo: Takieuo 
określenia używa się w stosunku do ludzi, którzy byli na stanowiska~h 
kierowniczych. 

WIESŁAWA GAR POWICZ, Lamia: - To są zawsze ci co 
rządzą, chciwi na pieniądze i władzę. Siedzą w Belwederze i na 
niższych stołkach. Ale ta wła.d~a, która. tera.z przyszła jest gorsza od 
poprz~clniej . Więcej biedy narobiła, ludzie na bruku są, bez pieniędzy 
i miesi k~1l. 

R ys. ANDRZEJ M LECZKO 
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Kim jesteś? 
Wybierz jedną odpowiedź i p o d s u muj zgr o m a d zone p unkt y. 
1. Twoj a nowa przyjació łka wyjeżdża n a d w a t ygod nie i 

prosi, abyś codzie nnie zaglądała do j ej ka n a r ka w miesz ka n iu o 
dwa domy dalej. 

a) proponujesz, aby na ten czas przywiozła klatkę do Ciebie, b~ nie 
masz czasu na takie wędrówki - 3 

b) radzisz, by powierzyła ka narka sąsiadom - 2 
c) zgadzasz się b ez wah an ia - l 
2. Twoj e wyobrażenie o idea lnym urlopie : 
a) chata rybacka nad samym m orzem i trochę zwariowany pa rtner- 1 
b) góry, narty, interesujące męskie towarzystwo - 3 
c) wyprawa badawcza pr zez ciekawe, dzikie ter eny 2 
3 . Twój u lubiony kolor: 
a) błękit - 1 
b) fiolet lub turk-us - 1 
c) żółty - 2 
4. M at ka kupiła C i su knię wymagającą drobnyc h popr a we k. 
a) nakładasz ją do sprzątania - 2 
b) przer abiasz i nosisz d o p racy - 3 
c) ubier asz się w nią tylko na wizytę matki - 1 
5. Twoj e wyobrażenie o id e a lnie spędzonym spotka niu z 

mężczyzną, k tóry m się inte resuj esz: 
a) kawa, rom antyczna muzyka i świece - 1 
b) przeds tawienie w teatrze, a p otem wino w ka wian u - 2 
c) piknik na tra wie za nUastem - 3 
6 . Prze z rok m asz się zajmować pracą spo łeczną. W ybie rasz: 
a) rozwój kulturalny dzieci pracowników w T woim zakładzie - 3 
b) propagowanie świadomego macierzyństwa - 2 
c) przede wszystkim radę kogoś doświadczonego, bo nie wiesz jak si1; 

do tego zabrać - 1 
7. Znalazłaś n a ulicy 500- tysięczny b anknot. Post a n a wiasz: 
a) oddać połowę n a cel społeczny - 1 
b) iść na obiad do r est auracji - 3 
c) kupić drogą książkę, o któr ej marzysz - 2 
8. Umówiłaś się w mies zka niu z blis kim zna j o mym przyjació ł, 

którego dotyc h czas znałaś tylko z r o z mów t e le fonicznych. M acic 
)ść do kina. Na progu wid zis z brzyda la, sięgającego Ci rlo 
ramienia. Co r o bis z? 

a) udajesz swoją siostrę i przepraszasz, że musiała wyjść - l 
b) proponujesz grę w szachy - 2 
c) zakładasz buty na n iskim ob casie, ciemne okula ry i idziecie d o 

kina - 3 
9 . Nagle odkrywasz, że mężczyzna Twoic h m a rze i1 far buje 

. sobie włosy. Mówis z: 
a ) słyszałam o środku , p o k tórym włosy mają na tw·al ny kolor - 2 
b) siwi mężczyźni są szczególnie interesujący - :3 
c) od przyszłego tygodnia będę bardzo zajęta - l 
1 0. Dowiadujesz się, że Twój n a rzeczony lubi p r y m itywne 

wydawnic twa p o rnografi czn e : 
a ) od dawna miałaś wątpliwości co do j ego in teligencji 

gustu 
b) czujesz się zawiedziona i radzisz j ego przyj aciela 
c) jesteś wściekła i z n~i ej sca go p orzucasz 
O D 25- 30 PUNKTOW: 

d obrego 
- 3 
- 1 
- 2 

Jesteś bardzo natu r a lna, o t warta, s zcze r a , p ros tolinijna. 
N igdy n ie korzys tasz z wyki·ętów, czy wym ó w e k. P osiad a sz t o , 
co p o wszech n ie n a zyw.a się szcze rym c hara kte r e m . 

O D 16-24 PUNKTOW : 
Jesteś d o wcip111.t, bys tra i um iesz korzystać ze sw oj ej wie d zy. 

Niektórzy n a zy w . . Cię intelektualistą. Mężczyźni uważają C iQ 
za osobę tajernnir.:oą i wynios łą c hyba d la t e go , że nie d ajesz 
zawrócić sobie w głowie. 

OD 10-15 PUJ K T Ó W : 
J esteś kla sycznym typ e m romantycznym. Se ntymentalna , 

trochę staroświecJ.r ,,, /. byle pow odu często b lis ka łez. Jeżeli 

walczy s z - w alczysz do upadłego. G d y już to osiąguiesz -
s t a j e sz się znó w sło'"· 1· a i łagodna . 

I 

-• 
INTER - ACME 

HURTOWNIA ODZIEŻY 
Łomża, ul. Nowogrodzka 155, tel. 36-6 

,I 
,~:-~ poleca 

/:I. po bardzo konkurencyjnych cenach !~ 
' bogaty asortyment: 11 

~ 

' 
1) ODZIEŻY TAJLANDZKIEJ - bezpośredni import: 

- spodnie jeans damskie i męskie różne modele 
i wszystkie rozmiary; 

- spodnie gumowane - bogaty wybór kolorów; 
- spódnice, bluzki itd. 
2l GARNITURY, letnie marynarki sportowe, 
3) ŻAKIETY, garsonki, bluzki i spódnice damskie; 

ZAPRASZAMY DO NASZEGO MAGAZYNU 
I WZORCOWNI codziennie w godz. 8 .00-18 .00 

soboty 8 .00-15.00 

DODATKOWE Ir-FORMACJE: INTER-ACME 

Biuro Informacyjno-Handlowe, Łomża, ul. Gielczyńska 4 
tel. 5 7-26 , fax 67-25, tlx 852245 

Firma nawiąże kon takt z poważnymi akwizytorami 
i dystrybutorami - potrzebny osobisty kontakt. 

- SERDECZNIE ZAPRASZAMY -

łll ..... „ ~ I - K-147-<> 
1www ' 

HURTOWA SPRZEDAZ 

LODÓW 
tOMlA, ul. M . Kopernika 21 

tel. 160- 217 

KONARZYCE 19a 

Najblizsze terminy: 
Biatysłok - Bruksela, 
Biatystok - Rzym , 
Biatystok - Berlin, 
Biatystok - lstambut, 

12, 19. 26.07. 2.08 
28.07, 25.08 
18.07, l.08 
20.07 

:s o caocososm:a ;s : :a :sBss~www:c::: o: oHO:S s :::~:: ::: c cdcd:d3SS3Sd 

Szczegóty i zapisy: Agencja „PRIMA" 
Biatystok, ul. Sienkiewicza 3 (MPiK li piętro). 

tel. 435-352. 435-525 i 435- 595 
tomza. Al. legionów 7 (redakcja .. Kontaktówn) 

pytaj w kios kach, sklepach w Łomży i Zambrowie, 
placówkach pocztowych w całym województwie oraz 

K-702-o 

: msM 

---------------------------!. ;1 

POLGRAFICZNO-PAPIERNICZA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

I 

I ' ~ k· 1 r Po· a· o·'i N: [; 99 
'' - . „.~· ·~ 

•najszybciej 
• najtaniej 
' najle piej 
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JERZY SIKORA - ' 
zrozumieć świat czyli siebie 

anna Kowalewska urodziła się w 1960 r. w Wysokiem J\la-

H zowieckiem. Ukończyła filologię polską na UMCS w Lublinie. 
Debiutowała wierszami w „Okolicach" (1985) pod pseudonimem 

na Lewska. Utwory poetyckie i recenzje drukowała także w „Poezji" 
,Nowy~~ Ks!~,~kac~" · W 1988 . ~ .. u~azał się j ej arkusz wierszy pt. 

\Vinoroslinnosc , zas dwa lata pozrueJ tom „Anna tłumaczy świat". 
'Skoncentrujmy się na tej ostatniej książce. Na pewno świat trzeba 
·eustannie tłumaczyć, przez to czynić znośniejszym, szukać w nim 
a siebie miejsca. Za wszelką cenę zaistnieć naprawdę. Gdzie? W 
laciającej rzeczywistości, w pamięci innych, w wierszu. Należy znaleźć 
prawomocnienie, potwierdzenie istnienia i swojej tożsamości. 
Kowalewska często sięga do poetyki i filozofii nadrealizmu. W 
lu widzenia na<lrc:a~stów st.oi. pełny człowiek. Człowiek należący 

0 świata przyrody 1 Jednoczesrue będący ponad nim dzięki swojemu 
gatemu życiu wewnętrznemu, w którym się mieści i zyskuje sens cała 
ywistość zewnętrzna. . 

Poetka przez introspekcję odkrywa tajemnice świata, jego niezwykłość: 
iękno, briydotę i okrucieństwo. W swoim tłumaczeniu świata jest 
vomnie szczera, a zarazem bezbronna, tragiczna. I - przede wszystkim 
bardzo kobieca: 
„Boję się ciała, w którym 
Obudziły się koty 
Przeciągają się lśnittce i puszyste" 

( * * * Boję się ciała ... ) 
Autorka drąży przebogate obszary snu i marzenia, fantazji i 
yobraźni. Po~ot liryc~ny wciela się w inne formy istnienia: w rybę, 
_Plę _wody, p1Janego a~oł<;'-. Po co. to .w~z?'stko? Jakie płyną z tego 
oski? Przede wszystkim Jeden naJwazrueJszy: człowiek w relacji do 
ych form egzystencji wcale nie je::.t aż tak niepowtarzalny i nie ma 

' lu powodów do chluby. Tak naprawdę - niestety - może jest tylko 
tnanym odbiciem: 
,Próbowałam siebie namalować 
IV lustrze byłam niezwykła 
IV/osy fa/owały radością 
Zastygła w półuśmiechu Madonna 
To ja 
Odwróciłam lustro 
Nie było nikogo 
(„.) 
A więc nie ma mnie 
Tak naprawdę" 

(Anna tłwnaczy świat) 
RYS. ZDZISLAW WÓJCICKI 

Hanna Kowalewska, „Anna Tłumaczy świat", Warszawa l!O . 

...... 
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Kilka tygodni temu uro­
dzi łam pierwsze dziecko. 
N ie mam jeszcze doświad­
czenia jak je pielęgnować 
latem. Proszę o radę. 

Magdalena 

Odpowiada pediatra, 
ELŻBIETA PIWOWAR-
SKA: - Niemowlę też człowiek. 
Tak samo odczuwa wysoką tem­
peraturę jak dorosły, a do tego 
skóra dziecka zawiera dużo gru­
czołów potowych i jest wrażliwa 
na przegrzanie. Organizm nie­
mowlęcia nie umie tak dosko­
nale, jak dorosłego człowieka, 
regulować własnej temperatury 
ciała. 

Oczywiście, należy korzystać 
ze słońca, które zapobiega krzy­
wicy, ale rozsądnie i z umia­
rem. Upały są niebezpieczne 
zwłaszcza dla skóry niemow­
ląt, delikatnej i cienkiej, która 
bardzo łatwo ulega poparze­
niu. Należy więc powoli, stop­
niowo przyzwyczajać malucha 
do słońca. Przebywanie w pół­
cieniu też jest korzystne, a do 
tego nie grozi oparzeniem. Pod­
czas upałów szczególnie nie­
mowlęta powinny przebywać w 
cieniu. Jeżeli już wystawiamy je 
na słońce, to tylko na kilka, 
kilkanaście minut, zawsze w 
przewiewnej czapeczce lub chu­
-. 1 eczce na główce. 

Pielęgnacja dziecka w lecie 
polega nie tylko na unikaniu 

Powiedział: „troszkę" 
Nie należę do młodych; bar­

dzo Was lubię i cenię i dlatego 
postanowiłam napisać do t ej 
rubryki „Kontaktów". Mam 
już 50 la t i wnuki, i powinnam 
wiedzieć, co robić , a j ednak 
czuję się bezradna i dlatego 
proszę Cię, Gize lo , o radę. 

Czuję się bardzo samotna 
(mój mąż zmarł 10 lat te mu) 
i strasznie tęsknię za kimś bli­
s kim. Niby kogoś takiego zna­
lazłam (w moim wieku, też 
wdowiec), bardzo go kocham, 
tęsknię za nim, gdy go nie ma, 
a le czy on odwzaje mnia moje 
uczucia? Bardzo w to wątpię . 
Odwiedzamy się, w niedzielę 
on zawsze j es t u 1nnie n a 
obiedzie (bardzo się wtedy 
st.aram, piekę też jego ulu­
bioną babkę); ja bywam rów­
nież n niego, raze1n chodzimy 
na działkę. Kiedyś go zapy­
tałam, czy mnie kocha. Od­
powiedział: .,Troszkę''. Innym 
razem zapytałam go, czy się 
cieszy, że go odwiedzam . Od-

oparzenia słonecznego. Należy 
chronić je także przed przegrza­
niem i zapobiegać powstawaniu 
potówek. Jeżeli dziecko kąpiemy 
codziennie i ubieramy w prze­
wiewną odzież , potówki goją się 
po kilku dniach bez leczenia. 
Nie można ich zaniedbać, by nie 
przerodziły się w ropnie skóry. 
Letnia odzież niemowlęcia po­
winna być uszyta wyłącznie z 
naturalnego włókna (bawełna, 
etamina, cieniutki len). W cza­
sie upału w pościeli dziecka 
nie powinno być ani pierza, 
ani ceratki. Wystarczy zwykła 
pieluszka z tetry, materacyk z 
morskiej trawy, prześcieradełko 
i drugie do przykrycia. 

Przy okazji kilka u wag doty­
czących dzieci starszych. Lato 
jest doskonałą okazją do har­
towania skóry dziecka, które 
jes1emą i zimą będzie bardziej 
odporne na przeziębienia. Za­
bieg ten można przeprowadzać 
w formie zabawy, np. polewając 
dziecko wodą z wystawionej na 
sło1ice wanienki. Temperatura 
wody powinna na początek wy­
nosić 30 stpni. Potem obniżamy 
ją stopniowo o stopień , dwa 
(najniżej do 20 stopni). 
Pamiętajmy też , że dziecko 

odczuwa pragnienie. Podczas 
upałów powinno otrzymywać 
sporo chłodnych płynów (nie 
prosto z lodówki!) , najlepiej z 
dodatkiem naturalnych soków 
owocowych. 

powiedział: „Przyjdziesz, do­
brze, nie przyjdziesz, też do­
brze. Zrobisz jak zechcesz." 

N o i Gizelo od tej pory 
mam wątpliwości. I ciągle o 
tym myślę, a raczej nie chcę 
dopuścić myśli, że chyba je­
stem mu obojętna. Nigdy nic 
mi nie . kupił , nie zapytał na­
wet, czy czegoś nie potrze­
buję. Jak byłam chora raz 
tylko przyszedł. Nie zainte­
resował się, czy potrzebuję 
le karstw, czy mam pieniądze 
(a w chorobie, wiadomo, róż­
nie bywa, chociaż jeszcze pra­
cuję) . Bardzo mnie zabolało. 
Czy tak postępuje przyjaciel? 
J a bym go nie zostawiła w 
gorączce, tylko bym przy nim 
siedziała, aż by stanął na nogi. 

Czy jestem mu w ogóle po­
trze bna? Mam go dalej odwie­
dzać , czy zostawić? J estem 
bardzo nieśmiała. 

Se rdecznie proszę o odpo­
wiedź, pozdrawiam całą miłą 
redakcję (a dresu i nazwiska 
proszę nie podawać) . 

Róża 
Droga Różo. 
Twój list jest już jedną wielką 

odpowiedzią na Twoj e pytanie. 
Znasz ją, szukasz tylko po­
twierd zenia. Ten mężczyzna (z 
którym jesteś z wielkiej sa­
~notności), tę samotność Twoją 
J~szcze pogłębia. Różo, postaraj 
się poznać kogoś nowego. Poko­
naj swoją nieśmiałość (inni też 
są nieśmiali). Spróbuj może ko­
muś odpisać na jego ofertę. Jest 
bardzo wielu samotnych , którzy 
z ~dzięcznością przyjmą Twoje 
zam teresowanie . Powodzenia. 

GIZELA 
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.,PORACHUNKI 
DURMISTRZA" 

Panie Redaktorze, stwier­
dzam, iż artykuł „Porachunki 
Burmistrza" w Waszym tygod­
niku „Kon takty" (z 16 czerwca 
br.) został napisany stronniczo, 
aby rozjątrzyć zaistniały kon­
flikt w Kolnie. 

A oto niektóre fakty : 
W sprawie dodatkowego za­

trudnienia Burmistrza Miasta w 
Liceum Ogólnokształcącym by­
łem tylko raz u pani Dyrektor. 
Podczas tej rozmowy, w obe­
cności z-cy Dyrektora Szkoły i 
pana Józefa Stanisława Szyma­
nowskiego, uzgodniliśmy ustnie 
sprawę dodatkowego zatrudnie­
nia Burmistrza. Ustalenia. te nie 
były j ednak realizowane przez 
pa.nią Dyrektor , nie odpowia­
dała. także na telefony, stąd też 
moje pisma. 

Inaczej, niż to przedstawiono 
w artykule, wyglądała kwe­
stia. przyznania Liceum Ogól­
nokształcącemu patrona.tu nad 
grobami poległych w 1920 r. 
Z wnioskiem o ten patronat 
wystąpiła do Rady Miejskiej 
sama pani Dyrektor w czasie, 
gdy był on już sprawowany, i 
t.o od kilku lat, przez Szkołę 
Podstawową Nr 2. W tej sytua­
cji, po uzyskaniu opinii Za.rządu 
Miasta. w tej sprawie, poinfor­
mowałem panią Dyrektor , że 
nie ma przeszkód do sprawo­
wania. opieki nad pomnikami 
poległych z 1920 r. również 
przez młodzież Liceum Ogól­
nokształcącego. Jednakże pani 
Dyrektor wyraziła swoje nieza­
dowolenie z mojej odpowiedzi 
na. Sesji Ra.dy stwi erdzając, że 
decyzję w tej sprawie p owinna 
podjąć Ra.da, a. nie Zarząd. Po 
przedyskutowaniu Radni posta­
nowili nie odbierać patronatu 
nad grobami Szkole Podstawo­
wej Nr 2, a. dla. młodzieży 
Liceum wskazano inne miejsca. 
pa.mięci na.rodowej (np. pomnik 
Piłsudskiego _ w Czerwonem , 
Cmentarz Zydowski w I<ol­
me ) . 

Ża.wa.rta. w artykule pa.ni Go­
spodarczyk sugestia, że wła­
dza gminna. (tj . R a.da. i Za­
rząd Mias t a.) za. j ed ynie ważny 
problem, godny zwołania. sesj i 
nadzwyczajnej, uznała. problem 
d11da.tkowego za.trudnienia. Bur-
1111s trza., j est po prostu złośliwa 
i 11ie odpowiadająca prawdzie. 
Sesję, o której pa.ni Gospoda.r­
czy k pisze pod kątem strat fi­
n~nsowych, post.a.nowiłem zwo­
łać w związku ze złożoną przez 
Burmistrza. Miasta. rezygnacją 
pełnienia tej funkcji_. U zna.le~ 
bowiem że nie mozna. do teJ 
rezygna.~ji dopuścić. Nie oz.na: 
cza to j ednak , że Ra.da., k~oreJ 
przewodniczę i Za.rząd Miasta. 

nie zajmował się i me zaJmUJe 
innymi, istotnymi dla. naszej 
społeczności lokalnej, P.rO ble­
ma.mi. Sprawy choćby Złobka. 
Miejskiego, przedszkoli, czy też 
Za.kładu Dziewiarskiego „Mo­
rena.", były również przedmio­
tem naszej troski i niejednokrot­
nie dyskutowano je na. Sesja.eh 
Ra.dy. 

Koszty nadzwyczaj nej sesji 
zostały zawyżone dwukrotnie. 
Poza. tym na. sesji tej były rów­
nież dyskutowane inne sprawy, 
między innymi rozdział gminy 
od miasta., o czym osobiście 
informowałem pa.nią Redaktor. 

Z poważa.niem 
mgr inż. Jerzy Staszkiewicz 

Przewodniczący 
Ra.dy Miejskiej 

w, Kolnie 
ODPOWIEDZ 

NA PRZESTROGĘ 
W tygodniku nr 24 został 

za.mieszczony list pa.na. Kowal­
skiego. Autor podał kilka. fak­
tów, które negatywnie wpływa.ją 
n a. opinię mojego za.kładu . 

Przede wszystkim chciałbym 
zauważyć, że wyważenie kół nie 
może wpływać na. natychmia­
stowe pogorszenie się zbieżno­
ści. W swoim liście klient nie 
wspomniał o tym , iż radziłem 
mu zmianę opon, które były 
mocno zniszczone. W takiej sy­
tuacji wyważenie kół nie mogło 
zlikwidować trudności w prowa­
dzeniu poj azdu . Nie jest również 
prawdą przedstawiany fakt, że 
następnego dnia klient propo­
nował mi ponowne wykonanie 
usługi . Stwierdził tylko, że po­
prawy dokonał w za.kładzie przy 
ulicy J atkowej , a ode mnie żą­
dał zwrotu pieniędzy, których 
mu nie mogłem oddać. Prze­
cież przed wykonaniem usługi 
uczciwie u przed ziłem o słabych 
efektach wyważenia kół przy 
zużytych oponach. 

Jestem wstrząśnięty list em 
klienta. Chciałbym zaznaczyć, 
że w dotychczasowej praktyce 
po raz pierwszy spotkałem się 
z t ego typu zarzutami, które są 
dla. mnie i dla. mojego za.kład u 
ba.rdzo krzywdzące. 

Stanisław Dąbrowski 
, Łomża 

NIE CHODZ 
DZIEWCZYNO 

DO MIASTA 
Młodzież za.wsze uciekała. do 

miasta. Tera.z szczególnie dziew­
częta. ulegają pokusie słodki~g;o 
miejskiego życia i pozostawia.Ją 
na wsi nawet dobrze prospe­
rujące gospodarstwa, a. przede 
wszystkim s tarych samotnych 
rodziców. 

Czy ucieczka. do miasta. nie 
j es t pochopną decyzją. C zy tam 
za.wsze na. wszystkich czeka.ją 
znośne warunki życia i praca? 
Myślę że tera.z j es t tak samo 
na. w~i J. ak i w mieści e. 1 j e-, ' 
żeli tylko ktoś chce pra.cowac, 
zawsze znajdzie sobie j akieś za­
jęcie. 

Wszys tkim opuszczaj ącym 
· wieś dedykuję swoje rymy: 

Czy ci nie żal rodziców 
i wio)';ki 

i clzieci1ist.wa, coś tutaj 
spędza.la':' 

Czy pamiętasz, jak z pieskiem 
po łące 

za motylem beztrosko 
bicgał<'ś? 

Dam ci willę , samochód 
w prezencie, 

wszelkie wygody na. pewno 
byś miała. 

Proszę cię tylko o jedno 
córeczho. 

byś wraz ze mną na. wsi 
została.. 

Marian Godlewski 
T_ybory-Ka.mia.nka. 

ZA DUZO Z~BY 
UMRZEC 

W młodości wpaja.no mi mi­
łość do ojczyzny i pracy. Tak 
nas uczono przed wojną, tak 
samo i po wojnie. Przez całe 
życie, bez względu co się obok 
d ziało , u wa.żalem ten kraj za 
swój i dla niego pracowałem. 

Dopiero na. stare la.ta, kiedy 
zupełnie w nieodpowiednim cza­
sie uległem wypadkowi i po­
szedłem na. rentę, odczułem 
wdzięczność ojczyzny. Przez 40 
lat pracowałem na. budowach, 
jako technik budowla.ny. Teraz 
po wszystkich rewaloryzacjach 
otrzymuję 802 tys. renty. Dużo 
to, czy mało? Dokładnie tyle , 
ile napisał jeden z czytelni­
ków w liście do redakcji: „Za 
dużo żeby umrzeć, za mało żeby 
żyć". 

Widzę, jak wysokie emery­
t ury i ren ty otrzymują ci, którzy 
spełniali komunistyczne posłan­
nictwo w komitetach , wojsku, 
milicji. I cóż oni t akiego robili? 
Za.wsze tłumaczyli tymi samymi 
słowa.mi: „panowie, wiecie, ro­
zumie.cie, to polecenie partii" . 

Przez wiele lat nie mogę zro­
zumieć, ani pojąć tego, jak to 
się dzieje, że zawsze za błogo­
sła.wie1'tstwem i starzy, i ternz 
nowi działacze, rozkradają oj­
czyznę. To zadziwiające, że w 
wielu wypadkach rząd z takim 
pobłażaniem pa.trzy prawie na 
j awnych złodzii, którzy chcą 
być miliardera.mi kosztem coraz 
to biedniejszego społecze1istwa. 
Komuniści przynajmniej two­
rzyli pewien parasol ochronny 
dla biednych. A dziś co się 
dzieje? Urban twierdzi i mara­
cję, że u nas „w prowadza się 
kapitalizm kolonialny" . Ja do­
ddam jeszcze do tego, iż jes t on 
cholernie pazerny. 

Już tylko część społecze1ist.wa. 
próbuje poprawić swój byt gło­
śnym protestem i strajkami. N a. 
samym dole zaś ciągle znajdują 
się renciści i emeryci, którzy są 
już bezradni i niemi. 

Po własnych doświadczeniach 

apeluję do młodzieży: nie d .. 
się zwieść fałszywym fraz aJC!\ 
Już dziś myślcie o za.pewn~~ 
sobie godnej starości. IellJt 

Czytelnik z Lol!!· 
(nazwisk? _do wiJ! 

, mosc1 redak „ 

CWIERKAJĄCE c~ 
INTRUZY 

Po każdej burzy, po wio 
nym deszczu w okolicy p ~n 

Al . L . , a11 
I?r~y . , _ei . eg1?no~, zamias 
sw1ezosc1 czuje się meprzyjell! 
zapachy. Ich twórcami są min 
szkające na drzewa.eh wron 
kawki. One też bezustannid 
dzą wszystkie alejki, które c 

. . . li 
sapu p~zyp~ml~laJą ślizgaw · 
N 1ebezp1eczm~ Jest też chod · 
pod drzewa.mi, bo można zost 
pięknie udekorowanym. ](i~ 
jes tem w okolicy tego parku za 
wsze zastanawiam się, co 100· 

ludzie odpowiedzialni za st 
sanitarny miasta.. . 

Proszę nie podejrzewać mni 
o brak sen tym~ntu do ptz)' 
rody. Kocham Ją, ale inaczej 
w jakichś rozsądnych gra · 
cach. Słyszałam , Że w Mla1~ 
wypędzono ptactwo z miast 
przy pomocy na.granego na t 
śmę głosu ptaków i nieust 
jącego odtwarzania. Poskutk 
wało. Gdzieś indziej straż 
żarna. wypędziła intruzów wad 
Czy w Łomży ptactwo przeszk 
dza tylko mnie? 

J, 
(nazwisko do wiad 

mości redakcj 
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zWARTEK 

program I 
ści· 9 oo, 19.30, 22 .35; iadomo . . . 

O Dzień dobry' 
80 , ·e· 

0 Tele1eri • 
U ześćdziesiątce; 
o.10 Po s d Walk" - serial ang.; Van er 
o.30 Aktualności Telegazety; 
lJS TV- Lato w TV; ·oo L \5 Teleexpress; 
f. LTV- Lato w TV; 
130 

Alr' _ serial USA; 
i.OO M' gazyn katolicki; ·so a 
·15 Dobranoc; . 
:os Gość A. Zarębskiego; 

.OS Pegaz; ? . 

5S Jakim prawem . ' 
· S Alf' _ serial USA; 
3 " • · BBC World Service. .oo -

Progr.am II 
NN - Headline News: 8.00, 10.00, 

.os; . 
1s5 Powitanie; . 
·10 Język angielski ; . 

S ta Barbara" - serial USA; 40" an . 
lS Teleklinika dr. A . Kaszp1row-

skiego; Ś . . 
4S Magazyn TV niadamoweJ; 
:is Ameryka w moich oczach; 
4S Powitanie; . 
:oo Teleklinika dr.' A . Kaszp1row-

skiego; . 
JO „Cudowne fata" - serial USA; 
.OO Program lokalny; 
O ,Pod wspólnym dachem" -

serial franc. ; 
oo Magazyn „102" i 
.10 ,Z ziemi polskiej" - film dok.; 
os Studio Sport ; 
oo Ekspress reporterów; 
.10 Panorama dnia; 
.45 Sport; 
~5 Studio Teatralne „Dwójki": 

J. Gierałtowski - "Wakacje 
kata" . 

Program I 
~omości : 9.00, 19.30, 22.30; 

Dzień dobry; 
IO Teleferie; 
.lO ,Nowe przygody He-Mana" 

serial USA; 
Szkoła dla rodziców; 

l5 ,Janosik" - serial TP; 
10 Aktualności Telegazety; 
OO LTV- Lato w TV; 
15 Teleexpress; 
lO LTV - Lato w TV; 

~:::i:;:~5900 ,Alf' - serial USA; 
DL-l-.~::iml5 LTV - Lato w TV; 
....u....--ru.1_00 Express gospodarczy; 
___,__..,....,.- •u..o• 'l5 Dobranoc· 
_._ ....... ,_ ,_........., ,Miasteczko Twin Peaks" i 
IJ::CJ;!;;{dl l5 Zespól „Zapis" przedstawia„. ; 

JW 
mie 

,Haich Life" ; 
.w ,Siódemka w „Jedynce"; 
li ,Air' - (we1·sja oryginalna); 
IO BBC - World Service. 

Program II 
~- Headline News: 8 .00, 10.00, 
' 

l5 Powitanie· 
IO Język angielski; 
lO ,W labiryncie" - serial TP; 
lO Magazyn TV Śniadaniowej; 15 

.Ameryka w moich oczach"; 
·45 Powitanie; 

IO ,Opowieść o mieście" - rep.; 
JO ,Cudowne lata" - serial USA; 10 

Program lokalny· Jo p I 

anorarna dnia· 
!5 Sport· ' 
l! . ' 

,Nie zawsze musi być kawior" 
'1tr1al niem.; 

J..,.-'i::~rlr•i: ,Obrazy, slo~a, dźwięki" ; 
,Noc z anteną 5". 

SOBOTA 

Program I 
Wiadomości: 9.00, 19 .30, 22.30; 
7 .00 W sobotę rano; 
7.45 Tydzień na działce; 
8 .15 Piłkarska kad'ra czeka; 
8 .35 Ziarno; 
9 .10 Teleferie ; 

10.25 Na zdrowie; 
10.45 11Bellona" ; 
11.10 TV koncert życzeń; 
11.40 Żyć; 
12.10 Wędrówki dalekie i bliskie; 
12.40 Siódemka w 

11
Jedynce"; 

13.30 11Szukać wielkiej formy" - rep.; 
14 .00 Wielki sport; 
15.30 „Niemcy - bez. muru 1990" -

film dok.; 
16.45 11Rock - express"; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 Klub dobrej książki ; 
17.55 11Zwidy J erzego Baresia"- film 

dok.; 
18.25 Butik; 
18.55 Z kamerą wśród zwierząt ; 
19.15 Dobranoc; 
20.05 11Jak tylko potrafisz" - film 

USA; 
22.05 Sportowa sobota; 
22.50 Śpiewa E . Demarczyk; 
23.50 „Szalony Max" - film austral. ; 

1 .25 Zakończenie programu. 

Program II 
CNN _ Headline News: 8.00, 10.00, 
23.50; 
7 .25 Kaliber '91; 
7 .55 Powitanie; 
8 .10 „Kapitan Planeta i Planeta-

rianie" - serial USA; 
8 .35 Magazyn TV Śniadaniowej; 
9.15 „Mądrej głowi;„."; . . 
9.40 Magazyn TV SniadanioweJ ; 

l0.30 Kobiety na mojej drodze; . 
, l0.40 „Sekretny dziennik , Adr1a~a 

Mole'a _ lat 13 i 3/ 4' - serial 
ang.; 

11.05 Tacy sami; 
11.25 Dookoła świata; 
ll.55 z wiatrem i pod wiatr; 
12.25 11Polska baba"; 
13.25 Zwierzęta świata; 
13.55 „Festiwal muzyki w Lańcucie 

1991" - rep.; 
l4 .25 „ze wszystkich stron" i 
14 .55 Prngram dnia; 
15 .00 Zezem" · 
15 .20 i(obiety ~a mojej drodze; 
15 .30 Santa Barbara" - serial USA; 
17.00 

11

P unkt widzenia" - bis; 
17.30 \vzrockowa lista przebojów; 
18.00 Program lokalny; 
18.30 Godzina z„. ; 
19.20 Kobiety na mojej drodze; 
19.30 Galeria 38 milionów; 
20.00 Muzyka Kościoła Adwenty-

stów Dnia Siódmego; 
21 .00 11Hale i Pace" ; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 Bez znieczulenia; 
22.00 Słowo na niedzielę; 
22 .05 „Kamienie Ibarry" - film USA. 

NIEDZIELA 

Program I 
Wiadomości : 19.30 , 22.25; 
i .OO Witamy o siódmej; 
7.30 Kraj za miastem; 
7.55 Po gospodarsku; . . 
8 .10 Od niedzieli do niedzieli ; 
8 .55 Teleferie; 

10.30 „Przygody roślin" - serial 
franc.; 

11 .00 Notowania; 
11 .25 Śladami „Warszyca" 

dok.; 
11 .50 TV koncert życze11 ; 

pr. 

12.20 Circom Regional prezentuje„.; 
l2.50 Magazyn 11Morze"; 
13.10 Alfabet komediantów; 
13.50 Zielony karnawał - turniej 

tańca; 

14.50 Pieprz i wanilia; . 
15.30 W starym kinie: „Rewia Cha-

plinowska" - film USA; 
16.45 Telewizjer; 
17.10 Teleexpress; . 
17.25 TV Teatr Rozmaitości: W . 

Arro _ „Spójrzcie, kto do nas 
zawita!"; 

19.00 Wieczorynka; 
20.05 Miliarderka" - serial franc .; 
21.35 Kabaret O. Lipińskiej; 
22.45 Sportowa niedziela; 
23.05 7 dni - ś~iat. 

Program II 
CNN - Headline News: 10.00 , 23 .~5; 
7.50 „Przegląd tygodnia" (dla nie-

słyszących) ; . 
8 .25 „Miliarderka" - serial franc . 

(dla niesłyszących); 
9.50 Program dnia; 

10.10 Jutro poniedziałek; 
10.30 Program lokalny; 
11 .00 Wybrańcy Melpomeny; 
11.30 Przecież to znamy - pr. muz.; 
11.50 Zbliżenia, czyli to i owo 0 

filmie; 
12.30 Express Dimanche; 
12.45 Kobiety na mojej drodze; 
13.oo Polska Kronika Filmowa; 
13.10 100 pytań do. „ ; 
13.50 „Przyłbice i kaptury" - serial 

TP; 
l4.50 „Polacy"- film dok .; 
15.45 Studio sport ; . 
16.05 Podróże w czasie i przestrzeni; 
17.05 Studio sport; 
17.30 Bliżej świata; 
18.30 Kobiety na mojej drodze; . 
18.40 Felietony doraźne J · Fedrowi-

cza· 
19.00 Wydarzenie tygodnia; 
19.30 Galeria „Dwójki" ; . 
20 .00 Przeboje B. Kaczyńskiego; 
21.00 Muzyczna antena 5; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 Rozmowy bez sekretów ; 
22.20 „Teresa Raquin" - serial ang._; 
23.15 Felietony doraźne J . Fedrow1-

cza; 
23.35 Kobiety na mojej drodze. 

PONIEDZIAŁEK 

Program I 
Wiadomości: 19.30, 22.35; 
17.00 Studio Lato; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 Studio Lato; 
18.00 „Dziedzictwo Guldenburgów" 

- serial niem.; 
18.25 Studio Lato; 
19.15 Dobranoc; . 
20 .05 Teatr TV: J . Kitowicz - „~p~s 

obyczajów, czyli jak zwyczajnie 
wszędzie się miesza zie do 
dobrego" ; 

21.55 Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej ; 

22.55 Dziedzictwo Guldenburgów" ­
('wersja oryginalna~; 

23.20 BBC - World Service. 

Program II 
16.45 Powitanie; 
17.00 Zwierzęta wokół nas; 
17.30 „Cudowne fata" - serial USA; 
18.00 Program lokalny; 
l8.30 Przegląd kronik filmowych; 
l 9 .00 Ojczyzna - Polszczyzna; 
l9 .15 Zapraszamy do „Dwójki" ; 
19 .30 Gra A . Sikorzak-?l~k ; .„ 
20 .00 „Krajobraz po WOJme torfowej 

- rep.; 
20.30 „Powroty" - film dok .; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 Sport ; 
21.55 „Jarnslaw Mądry" - serial 

radz.; 
23.10 Studio im. A .Munka: „Errata, 

czyli sceny pokutne w nowych 
osiedlach"; 

23.40 CNN - Headline News. 

WTOREK 

Program I 
Wiadomości: 9.00, 19.30, 22.40; 
8 .00 Dzień dobry; 
9.10 Teleferie najmłodszych ; 
9.35 Kino Teleferii; 

10.00 To się może przydać; . 
10.25 „Matyas Sandor" - serial węg.-

-franc.; 
11.25 Aktualności Telegazety; 
17.00 Studio Lato; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 Studio Lato; „_ 
18.00 .,Dziedzictwo Guldenburgów 

serial niem.; 
18.25 Studio Lato; 
19.15 Dobranoc; .. 
20.05 „Przemytnicy" - film polski, 
21.30 Telemuzak; „ 
22.10 „Welcome to Poland i " 
23.00 „Dziedzictwo Guldenburgów 

_(wersja oryginal~a); 
23.25 BBC _ World Service. 

Program II 
CNN - Headline News: 8 .00, 10.00, 
23.30 ; 
7.55 Powitanie; 
8 10 Język angielski; 
8 :40 „Santa Barbara" - se~al ~SA; 
9.25 Magazyn TV ŚniadamoweJ ; 

10.15 „Ameryka w moich oczach"; 
16.45 Powitanie; 
17.00 Moda i muzyka; . 
17.30 "Cudowne lata" - serial USA; 
18.00 Program lokalny; 
l8.30 Modlitwa wieczorna; 
18.50 Magazyn 102; 
19.30 „Polacy" - film dok.; 
20.00 Reportaż; 

21.00 Teatr, czyli świat; 

21 .30 Panorama dnia; 
21.45 Sport; 
21'.55 „Sherlock Holmes" - film ang.; 
23.00 Stan krytyczny. 

ŚRODA 

Program I 
8 .00 Dzień dobry; 
9 .10 Teleferie; 
9 .35 Kino Teleferii; 

lO .OO Przyjemne z pożytecznym; 
l0.25 „Dynastia" - serial USA; 
11. 15 Aktualności Telegazety; 
17.00 Studio Lato; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 Studio Lato; 
18.00 „Dziedzictwo Guldenburgów" 

- serial niem .; 
18 .25 Studio Lato; 
19 .15 Dobranoc; 
20.05 „Dynastia" - serial USA; 
20 .55 Kabaret Starszych Panów; 
22.40 Zespól „Zapis" przedstawia; 
23.10 „Dziedzictwo Guldenburgów" 

- (wersja oryginalna); 
23.35 BBC - World Service. 

PROGRAM li 
CNN - Headline News: 8 .00, 10.00, 
23 .35; 
7 .55 Powitanie; 
a.:". Język angielski; 
8 . '1\.1 „W la biryncie" - serial TP; 
9.30 Ma~azyn TV Śniadaniowej; 

10 i. 5 „Ameryka w moich oczach"; 
16.45 Powitanie; 
17.00 Ekostre~: 
17.30 11Cudowne lata" - serial USA; 
18.00 Program lokalny; 
18.30 Rebusy; 
19.00 „M .A .S .H ." - serial USA; 
19.30 Wielkie interpretacje; 
20 .00 Laco Adamika fascynacje tele-

wizją; 
20 .45 Ostatnia karta; 

21.30 Panorama dnia; 
21.45 Sport; 
21.55 „Dziewczyna z Mazur" - serial 

TP; 
22.50 Telewizja nocą. 

13 
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KOMPUTEROWA OCHRONA SYSTEMÓW 
ALARMOWYCH W t.OMZY 

PROPONUJE: 

1> Instalowania lokalnych systemów alarmowych inform.ijqcych o: 
- napadzie. pożarze. włamaniu 
2) Podt.qczen!e j~ż is!nicjqcych systemów alarmowych do urzqdzonia, dyskretnego 

powiadam anoa zainstalowanego w Komendzie Wojewódzkiej Policji 
3) Możliwość grupowego podłączenia do systemu dyskretnego powiadamiania <bloki 

mieszkalne) - koszt urzqdzenia oraz abonament zmniejsza siQ wraz ze wzrostem 
użytkowników 

41 Konserwacja I naprawa systemów alannowych 
5l Instalacja auto-alarmów i domofonów. 
Przy podłączaniu lokalnych systemów do urządzenia. dyskretnego powiadomi oni a policji 

otrzyml.4q Paristwo 30% bonifikatQ przy płaceniu składek ubezpieczeniowych. 
Na wyko~ne przez nas prace udzielamy rocznej gwarancji. Szybkie terminy realizacji, 

atrakcyinc ceny 
lt:L.EFONY KONTAKTOWE: 161-t28 <czynny catq dobQl oraz 

160-610 (9.00-t7.00). !lx 852462. 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

~ 

LODY, NAPOJE 
*DUŻY WYBÓR 
* KÓNKURENCYJNE CENY 

przekonaj się sam w hurtowni 

.H. „EMAR" s.c. 

POSIADAMY 
w ciągłej 

sprzedaży lody 
,',Bambino" 

na patyku 

PROWADZIMY sprzedaż 
również w niedziele. 

~ 6~ 6~ - ZAPRASZAMY 
~6~6~"°rn--l'Jl""------------~.-.....-_..a 

PAPIEROSY KRAJOWE I ZAGRANICZNE 

\ 

Marża do 20°1o 
BIAŁYSTOK, ul. Armii Radzieckiej 16, 

ŁOMŻA, 
tel. 433-875 
ul. Poznańska 66, 
tel. 59-42. 

PO CO KRATY. 
FO LI A PRZ EC I WWŁAMAN I O W.'Apjii'iiillflliilllliillii\] 

JUŻ W ŁOMŻY. rljili 

INF. YOLK, SAC, TUMOR 
Łomża, Kazańska 2, 
w godz. 12.00-19.00 

::::„ •. 

i'.~/ f 
. . :' 

• 
SPOLDZIELNIA 

USLUGOWA 
WtOMZY 

zis w Kupiskach Nowych gm. Łomża, 

ogłasza przetarg nieograniczony 
ustny na n/w pojazdy: 

~--"' 1. Samocood „Żuk", szt. 2, rok produkcji 1986, cena 
~ wywoławcza - 11.000.000 zł 
[@

0 

R~.- 2. Samochód „Cysterna paliwa", szt. 1, rok produktji 
., 1965, cena wywoławcza - 5 .500.000 zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 30 lipca 1991 r. o godz. 10.00 w biu 
Spółdzielni w Kupiskach Nowych. rze 

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić do kasy 
Spółdzielni wadium w wysokosci 10 proc. ceny wywoławczej 
do godziny 9.00. 
Pojazdy można oglądać na placu Spółdzielni w dni robocze w 
godzinach 8.00-14.00. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 

~~ 
'I'. 

ZATRUDNIĘ KASJERA 
WALUTOWEGO 
Łomża, tel. 50-95 

KANTOR WYMIANY WALUT 

'I'. 
r. 
·r. 
·r.' 
~~ KORZYSTNE CENY 
:i Łomża, ul. Al. Legionów 1 - „PEWEX". 
:I 

KURATOR OŚWIATY I WYCHOWANIA W ŁOMZV 
W POROZUMIENIU Z RADAMI PEDAGOGICZNYMI OGŁASZA 

KONKl.J'łS 
na stanowisko dyrektora: 
- Zespołu Szkól Ogólnokształcących w Łomży. ul. Bernatowicza 4, 
- Zespołu Szkól Zawodowych Nr t. ul. Kopernika 14. 
- Zespołu Szkól Zawodowych w Zambrowie, ul. Wojska Polskiego 35, 
- Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Zambrowie, ul. Wojska Polskiegi5. 
- Bursy Szkolnej lt 1 w Łomży, ul. Kopernika 16. 
- Bursy Szkolnej w Kolnie, ul. Proletariacka t. 
- Pedagogicznej Bibliotek i Wojewódzkiej w Łomży, ul. Sadowa 2. . 
Do konkursu mogą przystąpić nauczyciele mianowani. legitymujący się 

wykształceniem wyższym magisterskim z przygotowaniem pedagogicznym 
Preferowany wiek do 40 lat. Od kandydatów oczekuje się podstawowych 

PRZ! 

J 
na sp 
parnie 
Pawi 

c 
Prze ta 
godz. · 
ul.Wy: 

Waru n 
wpłata 

wywoł 

potwie 
najpóź 

Inform 
pad m 

Zastr2 
prze ta 

Gł 

Kand} 
war 

-wyk: 
sta2 

-wyk: 
prac 

Ofert~ 
Zarnb 
Bu dm 
skorz: 

wiadomości z zakresu zarządzania i kierowania szkolą. ~~5:5=5 
Oferty kandydatów powinny zawierać 

- krótkie uzasadnienie przystąpienia do konkursu. 
- kwestionariusz osobowy, 
- życiorys z opisem dotychczasowej pracy zawodowej, . il<a · 
- odpis dyplomu oraz inne dokumenty potwierdzajace posiadane kW<lllfl 

„K0~~~~~1~.~.~~'.~::~:=:~~.~„~~,p~s~':dresem: Wydzia~ ~~~idni 
Spraw Socjalnych Kuratorium w Łomży, ul. t-bwa 2, pok. 305 w terminie 
daty ukazania się ogłoszenia. 

O terminie i miejscu konkursu kandydaci zostaną powiadomieni. 

POLSKA POCZTA TELEGRAF I TELEFON 

DYREKCJA WOJEWÓDZKA · 
w Łomży, Pl. Pocztowy 1, 

przyjmuje do końca lipca pisemne oferty na wynajęcie.pomie~cze 
o powierzchni 150 m kw. w centrum Łomży, na dz1alalno 

gastrooomiczną bądź inną . 
BLIŻSZE INFORMACJE - tel. 38-80. 

HURT O' 
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ZAMBROWSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

W ZAMBROWIE, 

ogłasza 

przetarg nieograniczony 
na sprzedaż własnościowego prawa do lokalu 
pomieszczenia na sklep, hurtownię w budynku 
pawilonu 3U w Zambrowie przy ul. Prym. St. 

Wyszyńskiego 15. 

Powierzchnia lokalu - 161,5 m2 

Cena wywoławcza -1.700.000 zł/m2 

Przetarg odbędzie siew dniu 15 l ipca 1991 r. o 
godz. 11.00 w siedzibie Przedsiębiorstwa przy 
ul. Wyszyńskiego 15 w Zambrowie. 

Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest 
wpłata wadium w wysokosci 10 proc. ceny 
wywoławczej w formie gotówki lub czeku 
potwierdzonego do kasy Przedsiębiorstwa 
najpóźniej do godz. 8.00 w dniu przetargu. 

Informacje na temat przetargu można uzyskać 
pod numerem tel. 44-90 lub 29-65. 

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny. 

Ponadto 
Zambrowskie Przedsiębiorstwo 

Budowlane 

zatrudni 
GLÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

Kandydaci powinni spełn ić następujące 

warunki: 

-wykształcenie wyższe - minimum 3 letni 
staż pracy na stanowisku kierowniczym 

-wykształceenie średnie - minimum 5 letni staż 
pracy na stanowisku kierowniczym. 

Oferty należy składać do Działu Osobowego 
Zambrowskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego. Zastrzegamy sobie prawo nie­
skorzystania z oferty bez podania przyczyny. 

K-150 

mekWalit~aq HURTOWNIA '' Łomża, Al. Legionów 64 
lziat i<adr i. 8~~ tel.48-60 lub 168-711 
erminie 14dm l6~1""'alii- OFERUJE: 
~ni. K '' * GLAZURĘ J TERAKOTĘ 

Prod. Opoczno, po najn iższych cenach 
=oN w regionie. 

Ceny detal iczne niższe 
niż w sklepie fabrycznym. 

:x:irnieszcze Przy zakupach hurtowych - upust do 20 proc. 
'łla1noft Zakupy inwestycyjne 20 proc. taniej. 

lOMZYŃSKIE 
PRZEDS IĘBIORSTWO OBROTU 

ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI 
W ŁOMŻY, 

ogłasza 

przetarg nieogran iczony 

na sprzedaż nw. środków 
trwałych: 

1. Baza Zwierząt - Górki Sypniewo, 
cena wywoławcza - 500.000 .0 00 zł 

2. Baza Zwierząt - Mazewo 
cena wywoławcza - 286.000.000 zł 

3 . Plac przy ul. Poznańskiej 1ha 230 2 mkw. 
cena wywoławcza - 50 0.000.000 zł 

4. Samochód Jelcz z przyczepą 
cena wywoławcza - 150.000.000 zł 

5. Samochód Star-200 z przyczepą 
cena wywoławcza - 120.000.000 zł 

6. Samochód Żuk 
cena wywoławcza - 15.000.000 zł 

Samochody można oglądać na Bazie przy ul. 
Podleśnej w godz. od 10.00 do 14.00 . 

Przetarg odbędzie się 25 lipca 1991 r. o godz. 
10.00 w siedzibie ŁPOZH przy ulicy Strzelców 
Kurpiowskich 17. Warunkiem przystąpienia do 
przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej do godz. 
9.00 w dniu przetargu do kasy przed­
siębiorstwa. W przypadku niedojścia do skutku 
I przetargu, li odbędzie się o godz. 12.00. 

Zastrzegamy sobie prawo do unieważnienia 
przetargu w części lub całości bez podania 
przyczyn. 
K-152 

Wyrazy współczucia z powodu śmierc i 

OJCA 

Koleżance Alicji KOSAKOWSKIEJ 
składają współpracownk:~· 

Banku ~półdzielcze00 ,..., ~~n•ym Płocku. 

Wyrazy szczerego współczucia 

kol. Hele.nie ZABŁOCKIEJ 
z powodu śmierci 

TEŚCIA 

K- 149 

składają: współpracownicy Zbiorczego Zakładu 
Budżetowego Przedszkoli w Łomży. 

K-786 
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500.000 zł 
300.000 zł 
200.000 zł 

·:~ oo.ooo zł 

d la sprzedawcy „Kontaktów" 

Litery z k ratek ponumerowanych w prawy m rog u ustaw io n e o d 1 d o 
44 utworzą ha.sio krzyżówki . 

P o zio mo: 1) malec, szk rab, 5) pis t ole t maszyn owy, 11 ) obwód , 
rewi r , 12) znana. polska piosenkar ka. polskiego poch odzen ia, 13) może 
być pola rn a, 14 ) aje r , 15) klub pi łkarsk i z K ra ko wa, 16) t ryde nc ki 
lu b watykański , 17) umożliw ia komunikację w drapaczu, 18) grudnio wa 
solenizant ka, 19) pracow nik drukarni , 22) n a.krycie głowy papieża. , 25) 
s łynny utwór A micisa, 28) zbir, 3 1) rezydencja. k ró lewska., 34 ) z nak 
n awigacyj n y, 36) ru r ka. laborato ryj na., 37) zagł ada, z niszczenia., 38) 
ziem niaczan e ło dygi , 39) B a.ba. Jaga. , 40) na.ro dowy port japoński , 
41) groźny szko dnik d rzew o wocowych, 42) preludium d nia. , 43) duże 
o bs ze rn e p omieszczenie , 45) oddział u bezpieczaj ący woj s ko na. p ostoju , 
48) od mia n a. c halced on u , 51 ) ża.nda.rm turec ki , 54) n a. niej informacj a o 
towarze, 5 7) u s uwa brud , 58) grabieżc a. , 59) sp okrewnion y z ogó rkiem, 
60 ) czes ki samoch ó d ciężarowy , 61 ) skowro n e k boro w y, 62) pójdźka. , 63) 
p rzeci wn iczka., 64) jezio ro na. P oj ezie rz u Ila.ws kim , 65) z n a.ny zegare k 
p rod u kcji n iemieckiej , 66) s t opień wojskowy, 67) szczególn y s p osób 
odżywiania. si ę, 68) s t ra ga niarz, 69) n a. m u rawie. 

Pionow o: l ) do ktorski łu b sąd ow y, 2 ) d esp o t yczne r ząd y , 3) ozdoba. 
męska pod szyją, 4) p oobiednia drze mka, 5) rodza j żelaz nej szt a b y, 
6) ga tun e k gryki, 7) nad t y m m o rzem l eży Stambuł , 8) s tan w US A , 
9) stróż bram H ad esu , 10) wypeł nia pierzyn ę, 20) oplata za wwożon e 
l ow ary do kraju, 2 1) mat ka bogów, 23) gałąź medycyny, 24) serpula, 
26) j ed na z M uz, 27) imbry k, 29) na s t a wie lub na p owiece, 30 ) w óz 

ko nn y, 3 1 ) a rlekin , 32) część nogi , 33) z imowa, bara nia z nausznikami , 
34) z morałem, 35) drzewo iglas te, 43) lincz, 44 ) między żebram i a 

miednicą, 46) np. s kakanka, lal ka, 4 7) mieszka nka kraju związkowego w 
za.eh . Austr ii , 49) najwyższa kondygnacja widowni t eat ralnej, 50) lic hy , 
źle wy konany przedmio1, 51) rodzaj zas łony, 52) zbroj na g romad a. , 

zgra.ja, 53) zając, 54) Jan ~latejko, 55) koń maści biał ej w kare, gnia d e 
l aty, 56) człowiek - wa.di11rn . (HCL). 

Wśród Czytelników, którzy w ciąiu 7 dni od dat y ukazania s ię 
tygodni ka, nadeślą, na adres redakcji (18-400 Lomża, Al. Legionów 7) 
prawid ł owe rozwiązanie ( hasło wraz z kuponem sponsora) ROZLO­
SUJ E MY NAGRO DY U F U ND O WANE PRZEZ BAN K S P ÓL­
DZIELC Z Y W O S TRO LĘCE. Przy przesy łani u rozwia ~ań krzyżó­
wek prosimy o poda.nie numeru k iosku, sklep u bądź i nne-o punkt u, 
w którym został nabyty egzemplarz „Kontaktów". Sprzed wca o t a k 
szczęśliwej ręce , że jego klient, a nasz Czytelnik wylosował główną 
wygraną otrzyma NAGRODĘ W WYSOKOŚCI 100 TYS . Z L . 

Rozwiązanie krzyżówek z nr. 25 
Krzyżówka nr I 
Poziomo: kro k, propagator, 11 Trędowa.ta." , rota.tor, ba.ty, hamak, 

Na.ga.no, łl.lenon , żakard , Aniwa, lin, Anszan , ekra.n, Dakota., Reidy , 
Iranka, ges, Lima. . . 

Pionowo: Sopot, krętantna., Rodakowski, ka.won , mat, ~ra.tor, pro. 
menada, garaż, ta.ba.kie rka, tra.ma., Ananke, gal, Nazor, diadem, a.ta., 

11 Na.na." 1 Rigi , Nys.a. . 
K.-zyżówka nr 2 
Poziomo: szmer, nioski , pita.wal, tura, Tal, posada., ~la.ryła , pisk, 

zmiotka., sza.t a.n, a.kara.. 
Pionowo: szpital, Pisz, metal , ~la.skat, wa.pory, Za.n, Nil , salami, 

ostuda, lotka., kara., S;>kkara.. 
Nagrod y wylosowali: TADEUSZ CZARNO W S KI z Wysokiego , 

~lazowieckiego - 500 tys. z ł „ MAR IA KOLA N KO z Ostrołęki - W 

300tys. z ł i RYSZARD R Y BICKI z Białegostoku - 200 tys. z ł. fi 
Pani MA L GORZATA K U L ESZA, sprzedawca w kiosku nr 701 \ ' 

w Vvysokiem Mazowieckiem, otrzyma nagrodę w wysokości 100 tys. zl.~, 
Serdecznie gratulujemy. Po odbiór nagród zapraszamy do redakcji. 

KONSZACHTY .1 
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